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Rok VI
Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych

Adres Bedakcyi: Kijów, KroszczalykBE. Te!. 2 4 6 4 .  
kim. i Druk. Polskiej; Kijów, Kreszcz. 3 o. Tul. 1672.

----------------  'ry:

R ę k o p i s ó w  R e d u k c j a  n ie  z w r a  

R e d a k t o r  p r z y j m u j e  o d  12 -2 .  S e k r e t  o d  6— 8 
A d m i n i s t r a c j a  o t w a r t a  od  10 — 4 p o  p o  ' o d  

w i e c z o r e m .  ,

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  s ię  d o  g o d z i n y  6  w i e c i f l r .

-rj~  )>■: -1

PISMO PGLIT7CZKS,SI9ŁECZSS i LIU l iCK l l

m l e s .  k w a r t  p ó ł r o c z .  r o c r  
P r e n m e r a f a . -  W  kraju 1.—  3 .—  6.—  12.—

„ Z a  granicą 1.5(T 4.50  9 .—  18.—

Z a  z m ia n ę  a d r e s u  30 k o p .
O G łO SZ E N IA : Z a  w i e r s z  petitow y ' lu b  j e g o  m i e j s c e  
p r z e d  te k s t e m  40  kop .  p i e r w s z y  i 20  k o p .  k a ż d y  n a ­
s t ę p n y  ra z ,  za  te k ste m  20  k. p i e r w s z y  i 10 k o p .  n a ­
s t ę p n y  raz,  z a w ia d .  ż a ł o b n e  p o  40  k. W  r u b r y c e  
. N a d e s ł a n e *  w i e r s z  p e t i t o w y  l u b  j e g o  m i e j s c e  1 rb .

N u m e r  p o je d y n c z y  5 k o p .
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Adm inistracja.

Antoni Perfowski
)>o długich i c ię ż k ic h  c ie r p ie n ia ch  z a k o ń c z y ł  ż y c i e  dn, 3 m a ja  1911 roku w  M u r k ó w c e  na Podolu

p r z e ż y w s z y  la t  67 .

Z ł o ż e n i e  z w ł o k  d o  g r o b u  r o dz i n n eg o  w  K o m a r g r o d z i e  o d bę d z i e  się dnia 7 maja.  P o g r ą ­
żoną w  g ł ę b o k i m  s m u t ku  żona  prosi  o A N I O Ł  P A Ń S K I .  *459

O s o b n e  z a p r o s z e n ia  r o z s y ła n e  n ie  b ę d ą .

Apollo T e«itr-Varie tć.
M e r y n g o w s k a  Nr 8, te l .  24 -8 4 .

I h r e k c y a  T - w a .

Otwarty ogród letni.
Ki lk a  w y s t ę p ó w  z n a k o m i t e g o  tran 1 H og o  U z e ll in i  ze s w ą  c ó r e c z k ą  
A d e lz y d ą .  U c z e s t n i c z y  z n ak om i t a  p o l s ka  a r t y s t k a  M a r y a  T o k a r ­
s k a .  ąo p i e r w s z o r z ę d n y c h  jNPNś. P r z y  t eatrze  p i e r w s z o r i S d n a  restau-  
a c y a  905

W s k u t e k  l i c z ny c h  ż ą da ń w y s z e d ł  
z d r u k u  u k ł ad  f o r t e p i a n o w e  u l u ­

bionej  pi osnki  M. Z a w a d z k ie g o

„Grajek1*
( P o w i e d z  t y  mi, oj w ierzb in o!)  

w  o p r a c o w a n i u  W. Z ie n ta rsk ie g o .  
C e n a  50 k. Z a  p obra ń,  poczt .  70 k. 
N a k ł a d  L. I d z ik o w s k ie g o  w  K i ­
j o w i e .  K a ta lo g i  bezp łatn ie .  2.175

I
S . V J).

z  P r z y o o r o w s k i c h

de Rostwo Suska
s p o c z ę ł a  w  P a n u  dn. 5 ma j a  r. 
I). w M o l i y l o w i e  na P o do l u ,  lam 
teiflftpstala p o c h o w a n a ,  o o z em  
z a W s I a n d a j ą  k r e w n y c h  i p r z y  
j ae i ó l  syn i c ór k i .  2 py r

N a j l e p s z y
o r y g i n a l n y  a m e r y k a ń s k i

Szpagat do wiązałak
m a r k i  1738

l it

J
f a b r y k i  J A S  - CO RM ICKA ',

p r o p o n u ją

l, m m :  s i ckabowssi
K ijó w , P r o r e z n a  9.

Teatr Letnr. O g r ó d  kupi ec k i .  T r u p a  ukrai ńs ka.  D y re k-
c v a  T  K o U s n i c z e n k a  Dzi ś  p r z y  u dz i a l e

art.  L . A t a i t a a ń s k i c j  1 1 „ M a z e p a 11 w  6 akt ze  -auew.  i tańc , 2,  w o d e ­
w i l  „ B u « r a l s x c z i n « t “ . Pocz ąt .  o g.  8 pół .  Dn.  7 „ Z a  w o l u  ■ p r a s d u 11.
W  p r ó b a c h  n o w a  sz t uk a  „ Z m a r t w y c h w s t a n i e 11 tnie L.  Toł s toj a) .

T t n t r  < l n ł n t A / P f l t 4 / a “  Dziś c z w a r t y  w y s t ę p  T - w a  a r t y s t ó w  
I CCIII J l U W O U W a  • A i e k s a n d r y ń s k i e g o  T e a tr u  C e sa rsk ie -
[0 Ikrzy u dz i a l e  z a s ł u ż o n e j  a r f y ó k i  T e a t r ó w  C e s a r s K i c h  HM. G . S a w in e j, 

N. N. C h o d o lo w a , J . J . S u d b in in a ,  A. P . P ie t r o w s k ie g o , K o n . 
J . J a k o w le w a , artystki  teatru Ma l e c  o O. M. W a d im o w e j, W. W. S ła d -  
k o p ie w c e - fa  Ti „ Z w y c z a j n a  k o b ie ta "  l i o d o r o w a ,  21 „P ap la n in a  k o b ie ca "  
Bi l ibina,  yj  O p o w iad an ie  W  S ł a d k o p i e w c e w a .  l ' ocz .  o g.  8 ni. 15 w  Dnia 7 
ostatnie p r z e d s t a w i e n i e  „A lib i"  ( i-s;:y m z j ,  „ P r z e s t ę p s t w o  i k a r a " .  Opo­
w ia d a n ia  W . S ł a d k o p i e w c e w a .

zawiadamia,  że zajęcia w kance- 
laryi k i jowski ego Zarządu Miej 

skiego i o p e r a c j e  Kasy'  Miejskiej 

od dn. 7 maja do dn. 1 września 

nie będą sit; o db y wa ł y  w sobftty, 

zaś t ermi nowe w ypł at y  i w p ł y w y  

przenoszą się na poniedziałki.  2510

Jampol-Podolski
P r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n i *  do

„Dzień. Kijowskiego”
p r z y j m u j e  39S

p. Włodzimierz Biesiekierski.

„Biuro pracy”
Ż y t o m i e r s k a  8, te le f .  1788 R e k o m e n d  
n a u c z y c i e l k i ,  b o n y ,  o f i c y a l . r z e m i e ś l n .  
i w s z e l k ą  s ł u ż b ę  d o m o w ą .  F r z y  b i u r z e  
w s p ó ł m ie s z k a n i e  d la  s z u k a j ą c y c h  p ra  
c y  m ł o d y c h  k a t o l i c z e k  p. n. . S c h r o ­
n isko ś w .  J a d w i g i * .  *2774

S z e p e t ó w h a

wołyń. gub. a;t„
prenumeratę do

„Dzitnnika Kijowskiego1'
przyjmuje

1  M l i i  E m liii.

Reformy w Anglii.
T r z y  wielkie r eformy złożone zostały 

w pi erwszych dniach maja  na stole izby gmin 
i izby l or dó w w L o nd y ni e .  Jak z a ws ze  i tym 
razem z nad T a m i z y  w yc hod zi  impuls wiel ki e­
g o  na o g r o m n ą  skalę z a kr o jo n eg o ubezpiecze­
nia, które służyć będzie za w z ó r  kontynentowi .  
A l e . j ; o  było nowem,  c zego j e szc ze  historya nie 
z a pi sy wa ła ,  z An gl i i  nie z Fr an cj ą  w ychodzi 
obecni e i n i c j a t y w a  do pol i tycznego r ó w n o u p r a ­
w n ie n ia  kobiet.  W  tym kierunku k r a j e  pó łn o­
c y na d ługo wy pr z ed zi ł y  F r a n c j a  i wszj'Stkie 
kraje r as y  łacińskiej.  K o b i e t a  północ na  z d o b y ­
ła już  pełnię praw  polityczn ych  w Norwegi i ,  
Danii ,  F inlandyi, obecnie n a jż y w s z y  ruch e m a n ­
c y p a c y jn y  z a u w a ż y ć  się daje w A n g li i .  Sufra- 
żystki  przez pi zy jęcie  w niosku sir G e o rg e  Kenvp 
w  urugiein czytaniu w izbie gm in uczyn iły  z a ­
sad n iczy  krok  n ap rzód  w  w a lc e  o p ra w a  poli­
ty c zne  w y b o rc ze  kobiet. C z y n n e  p ra w o  w y ­
b orcze kobiet już jest w y w alc zo n e .

A le  co szczególniejsza: w  chwili, k iedy
izba gm in  w n io sek  sir G e o rg e  K e m p ’a, z a p e w ­
n ia jący  samoistnie zarob kującym  kobietom 
w A n g li i  p raw o  g lo so w a n ia  do  parlamentu, 
w drugiem  czy tar iu -dnia 5 maja wehwtelała —  
w n ió sł  poseł A rn o ld  Warci petjrcyę przeciw 
udzietfeniu p r a w a  W yborczego kobietom, podpi­
saną przez 31,000 kobiet i 22,000 m ężczyzn. 
T a k  więc w tonie sam ego społeczeństwa jeszcze 
s p ra w a  ta nie jest należycie  w y ja śn io n a  i r o z ­
strzygn ięta .

T rzec ią  w reszcie  sp ra w ą  parlam ent an g ie l­
ski w  dniu 9 m aja  za jm o w ał się: a mianowicie 
w izbie lordów  nieschodzącą z porządku dzien­
n e g o  reform ą izb y  lordów .

P rz y p a tr z y m y  się n ieco  dokładniej tym 
trzem wielkim spraw om , które ,  ja k o  n a jw a ż n ie j­
sze idee, poruszają w  tej chwili  um ysły  całego 
narodu w A n g li i  1 SzKOcyi, a n ie zaw o d n ie  sta­
nowią najdonioślejsze s p ra w y  Z je d n o c z o n e g o  
K rólestw a .

Z o sta ń m y  przy  ostatnio w ym ien io n ej re­
formie izby lordó w . L  rd L a n sd o w n e  imieniem 
lo r y s ó w  złożył n ieco  odm ienny aniżeli w sesyi 
jesien nej w n iosek  reform y. W  dniu 17  listopa­
da 19 10  r., tuż przed, n ow ym i w yboram i, ku 
n ajw yższem u Z dum ien iu  stron nictw a rządzącego, 
złożył lord R o seb ery  w n io sek  reform y izby 
w yższej  tej treści, iż na przyszłość  izba w yższa  
ma skiadać się: 1) z p a r ó w  m ian o w a n ych  przez 
K orone, 2) z parów  w y b ra n y ch  przez kole- 
gium w szystk ich  dziedzicznych czło nków  izby, 
3) z g ło s ó w  uirylnycll na skutek p ia sto w an ia  
p e w n y c h  urzędów , w reszcie  4) z osób w y b r a ­
nych z poza dzis iejszego składu izb y  lordów. 
Nikt te g o  nie rozumiał, co  ten ostatni punkt 
miał zn a czyć  i dokąd lord R o seb ery  zmierzał, 
m ów iąc  , 0  oso bach  w y b r a n y ch  z poza izby 
lo rd ó w *.

O b ecn ie  drugi szlachetny 'ord z pośród 
angielskiej k o n s e rw y ,  lord L a n s d o w n e  uzupełnił 
te z a g a d k o w e  p rojekty  lorda R o se b e r y .  Prze- 
d ew szystk iem  ustalił cyfrę, następnie sforniu'0- 
wał dokładnie o gran iczen ia  w y b o ru  i to tak 
dla non.inacyi K o r o n y ,  jak o  też i dla w y b o iu  
p arów . A  m ian ow icie  król nie może ju ż  w ię ­
cej m ian ow ać  dziedzicznych cz ło n k ó w  izby 
p a ró w , n o w o m ian o w a n i przez K o ro n ę  lordow ie 
przychodzą, ja k o  członkow ie, do kolegium  w y ­
b orców , k tóre  w y s y ła  przez w y b ó r  sw ą  d e leg a ­
c j ę  do izby lordów .

A le  i te w y b o ry  ogran iczon e są pew ną 
k w alif ikacyą  k an d yd a tó w . W y b r a n y  przez ko- 
l e g :um lo rdó w  członek izby  w yższej  spełnia  
sw ó j  mandat przez  lat 12.

K ró l  może w praw dzie  w  pew nej liczbie 
p o w o ły w a ć  cz looków  izb y  w yższej  ze wszystkich  
stan ów , ale nie może p o w o ły w a ć  do żyw o tn io ,  a 
tylko n a lat 12.

I to jest  drugie  ‘og ran iczen ie  K o r o n y ,  
które jej  k o n serw a tyśc i  izby lordó w  sami n a­
rzucają.

K o r o n a  nie będzie przeto miała prawa 
m ian ow ać czło nków  >zby w yższej,  ani dziedzi­
cznych, ani d ożyw otn ich , m oże ty lko  w  o g ra n i­
czonej liczbie po w ołać  na lat 12 sw oich  m ężów  
zaufania  do  .zby w yzszej.

W reszcie, i to jest  zupełnie nowein i n i­
gdzie  nie pra ktyk o w a n e m  po stan ow ien iem , lord 
L a n s d o w n e  w n osi,  aby część izb y  w yższej  była  
w ybie ra n a  przez izbę gmin; podobnie jak  p a r ­
lament austryacki ' lub sejin w ęgierski  w yb ie ra  
ze sw e g o  lona członków  d e leg acy i  w sp ólnych , 
miałaby w  A n g l i i  izba gm in  ze s w e g o  łona 
w ybiera ć  de leg acyę  na lat 12 do izJby lordów .

T y m  sposobem  wszyscy członkowie izby 
wyższej  z wyjątkiem  tych, którzy  mieliby g lo sy  
w iry ln t  i zasiadaliby  z m ocy  urzędu (biskupi, 
n a jw y żs i  sęJziow ie i książęta domu k ró le w skie­
go) zasiadalib y  w izbie lordów ty lko  na >at 12,

poczem musiel iby się p o d d a wa ć  n o wy m  w y b o ­
rom, lub nowej  nomi nacyi  królewskiej .

Izba lordów miałaby się w ed ł ug  projektu 
lorda L a n s d o w n e  składać z 350 członków,  
z c zeg o 100 król,  120 izba gmin,  a 100 sami 
lordowi e miel iby naznaczyć.

\le jest  jeszcze coś, co w e wnioskach 
lorda L a n s d o w n e  na szczególniejszą zasługuje 
uwagę.  I nie to, co jest we wniosku p o z y t y ­
wnie sf ormuł owane,  lecz właśnie c zego w nim 
niema. Oto po drodze,  liiiędzj' 17 l istopada 
1910 r., a 9 maja 191 1 r., zgubili  tMrysi an- 
giełsej ’ myśl ,  która,  s w e g o  czasu we wniosku 
lorda R o s e b e r y  podjęta,  najgłębsze wy woł ał a  
zdumienie: referendum.

Pam iętam y jak  to przed powszechnymi  
w yboram i, kiedy szło o w alkę  w yborczą,  ko n ­
serw atyści  angie lscy  chwycili  się ostatniego 
środka  d em a g o g iczn eg o  1 prop ono w ali  od sie­
bie w prow adzen ie  do' konstytucji ,  g lo so w an ia  
ludow ego: referendum.

W  dzisiejszych w nioskach lorda L a n s ­
d o w n e niema śladu tej dem agogii wielkopań- 
skiej. _

Jakie s tan ow isko wobec tjrch wniosków' 
k o n s e r w a ty w n y c h  zajmie rząd liberałny.J

N iezaw odnie ob sta w ać  będzie przy pro- 
sicm  zniesieniu praw a  veta i usunięciu tak 
zw anycli MoneiJ bills, ustaw finansow ych, ?' 
fe)>y w yższej,  pozostaw iając  cale p ra w o  budże­
tow e w yłącznie  izbie gmin. A le  co ważniejsze, 
rząd jest  p rzec iw n y  wszelkiej reformie izb y  
lo id ów . W y c h o d z i  bowiem  z tego założenia, 
że każda reform a jest wzm ocnieniem  izby lor­
d ó w , a rząd liberalny nie ma powodu pr/.yczy 
niać się chociażby przez pożądane reform y do 
w zm ocnienia zw a lcza n ej przez siebie instytucji .

W a żn ie jsza  może od k o n sty tu c jjn e j  walki
0 su p re m a c ję  izby gmin jest p o zytyw n a  reforma 
społeczna, którą na polu u sta w o d a w stw a  r o ­
botniczego i społecznego przeprowadza an g ie l­
ski kanclerz skarbu. l*o długiej nieobecności, 
sp o w o d o w an e j  ciężką chorobą gardła, pojawił 
się minister skarbu L lo y d -G e o rg e  w izbie gmin, 
aby z łożyć  na stole izby sw ój projekt ubez­
pieczenia od choroby  1 ubezpieczenia od braku 
pracy.

Ubezpii czenie od choroby podzielone jest 
na dwie kategorye: p rzym u sow e i dobrow olne.

P ierw szem u podlegają w szy sc y  pobierają- 
cy  ty g o d n io w y  zarobek, tudzież w szyscy  g d zie­
kolwiek bądź zajęci p ra co w n ic y ,  których roczn y  
dochód nie przekracza 160 funtów (czyli 1,600 
rubli lub 4,000 koron).

U w oln ieni są tylko oficerowie, n auczycie­
le i urzędnicy, co do których ustaw a osobno 
postanaw ia. Premie ubezpieczenia składają się 
z potrąceń płacy, składanych  przez zatrud 
nionych robotników , p izez  przedsiębiorców'
1 państw o. P otrącen ia  z zarobku w ynoszą  
tyg o d n io w o  u mężczyzn 4 pensy, u kobiet 
3 pensy Przedsiębiorcy  mają spłacać t j -  
g o d n io w o  po 3 p en sy  za każd ego  robotnika 
lub inn ego  zatrudn ion ego, państw o opłaca  po
2 pensy od ubezpieczonego. O g ó l  osób (męż­
czyzn, kobiet i dzieci), które korzystać  będą 
z dobrodziejstw  tej natury, obliczony został na 
14,700,000. Zabezpieczen ie  na w ypadek ch o ro ­
by w y n o s ić  będzie za p ierw sze  trzy miesiące 
choroby  po t o  s z y l in g ó w  ty g o d n io w o  i> ru­
bla) za  następne trzy miesiące po 5 szylingów , 
czyli 2 rubla  tygo d n io w o .

S ta le  niezdolni do p ra cy  otrzym ują premię 
5 szy l in g ó w  ty g o d n io w o  do końca żjmia.

U staura wchodzi w życie  z dniem i ma- 
■ a 1 9 1 2  i obciąży  państw o w pierw szym  roku 
k w otą  1,742,000 funtów, a w  kilka lat ciężar 
stąd pochodzący  urośnie do dziesiątków milio 
n ó w  f.

W  celu walki z gruźlicą, tym n ajstrasz­
niejszym w rogiem  klas ubogich zarobkujących 
przychodzi w pomoc samorząd lokalny sw ym i 
zakładam i w zo ro w ym i i b udow ą sanatoryów'.  
N a  ten cel pań stw o przynosi rocznie i V 2 
miliona funtów czyli 15 m ilionów rubli 
C o  się tyczy  zabezpieczenia od braku p ra­
cy, to w p ro w a d zo n e  zostanie przym usow o w 
dwu gałęziach  przemysłu, a mianowicie w prze­
myśle m aszyn ow ym  i w  przem yśle b u d o w la ­
nym. Na ten cel robo tnicy  i przedsiębiorcy 
płacić mają tygo d n iow ą  premię 2'/•_> pensów, 
podczas g d y  państwo ponosi J; 4 kosztów; 
ubezpieczenie w y n o s i  7 szy l in g ó w  ty g o d n io ­
wo na w ypadek  braku pracj'. W  czasie straj­
ku robotnika  lub zm o w y  fabrykantów  ubezpie­
czenie nie będzie płacone. Ubezpieczeniu od 
braku pracy w 2 gałęziach przemysłu m a szy­
n o w e g o  i budow lan ego podlegać będzie 
2,400,000 robo tników , których składki w yn iosą  
i ,000,000 funtów, przedsiębiorcj ’ zapłacą 900,000 
f., a pań stw o 750,000 f.

M am y tu przed sobą całkiem potężne 
dzieło ubezpieczenia społecznego. W  pierwszym 
roku na obyci w i i  te katego rye  ubezpieczeń 
premie opłacone w yn io są  24^'j milion, fun­

t ów  =  245 mil ionów rubli. Minister s kar ­
bu L l y j ’d -Geor ge  w d wugo dz inne j  wielkiej 
mowi e uzasadnia! potrzebę i konieczność tej 
reformy społecznej .  W s z ys t ki e  s tronni ctwa p o ­
chwal i ł y argumenty ministra, a Austen C h a m ­
berlain, chociaż poli tyczny przeciwnik gabinetu,  
powitał  projekt L l o y d - G e o r g e a  z entuzj azmem.  
W  pierwszem czytaniu cala izba podniosła się. 
Projekt odesłano do komi sj i .

A n g l i a  n a  c z e l e  u s t a w o d a w s t w a 1 s p o ł e c z ­

n e g o  k r o c z y  p i e r w s z a  n a  ś w i e c i e .
I h raz z n ó w  wielkiego dokonuje dzieła.

w. L

Jfowe książki.
—  „Uprawa piasków“ p r z e z  d - r  W i n ­

c e n t e g o  K a r p i ń s k i e g o .  W a r s z a w a .  N a k ł a d  „ B i ­
b l i o t e k i  R o l n i c z e j * .  S k ł a d  g ł ó w n y  u G e b e t h n e ­
r a  i W o l f a .

P o m i ę d z y  n a d e r  r ó ż n o r o d n y m i  ty p a m i g le b ,  w  
j a k i e  o b f i tu je  P o ls k a ,  na p i e r w s z e  b e z  z a p r z e c z e n ia  
m i e j s c e  w y s u w a j ą  s ię  p iaski;  t w o r z ą  on e  b ą d ź  to 

o a z y  p o m i ę d z y  g r u n ta m i  le p s z y m i ,  b ą d ź  też c a łe  
p o ł a c i e  k ra ju  o  p o w i e r z c h n i  k i lk u ,  a c z a s e m  k i l k u ­
nastu  w i o r s t  k w a d r a t o w y c h ;  s z e r o k o  s ł y n ą  s w ą  ja- 
ł o w o ś c i ą  p ia sk i  m a z o w ie c k ie ,  o p o c z y ń s k i e ,  ł o m ż y ń ­
skie,  g r o d z ie ń s k ie ,  a n ii  Drak ich n a w e t  p o ś ró d  
e z a r n o z i e m ó w .  N a p ia s k a c h  ty c h  m ie s z c z ą  się  z a ­
z w y c z a j  l ic h e  g o s p o d a r s t w a ,  k tó r y c h  p lo n y  z a le d w i e  
s t a r c z ą  na w y ż y w i e n i e  r o d z i n y  ro ln ik a .  A  t y m c z a ­
sem  n ie m a  m o ż e  ro l i  w d z ię c z n ie js z e j ,  k tó r a b y  tak 
ł a t w o  i s i ln ie  r e a g o w a ł a  na w s z e l k i e  u lep sze n ia ,  

c z y  to p o d  w z g l ę d e m  u p r a w y  c z j 1 też n a w o że n ia ;  i 

b y l e  s taran ia  k o to  niej o d p o w i a d a ł y  n a t u r z e  i po- 
irzeb o in  grun tu , to z p e w n o ś c i ą  p ia sk i  w  d o c l io d o  

w o ś c i  n ie  u stąpią  in n y m  g le b o m .
1 tu l e ż y  p r z y c z y n a  j a ł o w o - c i  n a s z y c h  p ia ­

sk ó w !  W ś r ó d  p i a s k ó w  z n a m y  z ie m ie  b a r d z o  ró żn e  

nie  t y l k o  p od  w z g l ę d e m  g e o l o g i c z n y m  i ' g l e b o z n a ­
w c z y m  a le  ta k ż e  i r o ln ic z y m .  P o z n a ć  te  r ó ż n ic e  i 

d o k ła d n ie  z b a d a ć  p o t r z e b y  s w y c h  p i a s k ó w  musi o 
b o w i ą z k o w o  k a ż d y  ro ln ik ,  c h c ą c y  o s ią g n ą ć  z nich 
o d p o w i e d n i e  d o c h o d j ’ .

D o t y c h c z a s  w  l i te r a tu r z e  n asze j  b r a k  b y ł o  
d z ie ła  t r a k t u j ą c e g o  o p ia s k a c h  p od  w z g l ę d e m  r o l ­

n i c z y m — d o p i e r o  o b e c n ie  p ro f .  W .  K a rp iń sk i ,  d ł u ­
g o le tn i  k i e r o w n i k  s tac y i  d o ś w i a d c z a ln y c h  w  K r ó l e ­
s tw ie ,  w  ostatniej  s w o je j  p r a c y  z g r u p o w a ł  w s k a z a  
nia p r a k ty k i  o b o k  w y m a g a ń  t e o r y i  i dał  nam  w  r ę ­
c e  k s ią żk ę ,  u ła t w i a j ą c ą  w y b ó r  i p r o w a d z e n i e  w ł a ­
ś c i w e j  u p r a w y  p .a s k ó w .

Z Kijowa do A fryki.
Rzym, dnia 1-go maja.

Jak za w sze  na tym świecie w szystko , tak 
i ta piękna bajka sycyli jska  musiała się skoń ­
czyć. D w ie  drogi są do kontynentu: albo przez 
Catanię morzem, albo przez M essynę z p o w r o ­
tem. T a  ostatnia dogodniejsza, bo z M essyny  
można jechać statkiem lub koleją. P o w ra c am y  
więc do M essyny. T u  na dw orcu  w śród  ciżby 
rozm aitych „ faktorinów * num erow an ych  i mes- 
syńskich zw y cza jn y c h  d rab ó w  bez numerów., 
s łyszym y naraz przez jak ieg o ś  g a lo n o w e g o  fun- 
k eyon aryu sza  zw r ó co n e  do nas zapytanie: „ A  
to państw o tyż  rozumieją po polsku?*— „N atu­
ralnie, że tak, a n aw e t  w cale  nieźle tym ję z y ­
kiem m ó w im y * — brzmiała odpowiedź. O kazało  
się, że był to jakiś  W o jte k  z pod K alisza, k tó ­
ry, w yzysku jąc  sw e  lingw istyczn e  zdolności, p o­
woli aż tu przed d w o m a  laty  p rzyw ęd ro w ał  i 
już w cale  nieźle mówi po włosku. P on ie w aż  
zaś w  w ęd ró w c e  swej poprzedniej nauczył się 
i inn ych  ję zy k ó w , więc w  hotelu za kuryera  
om n ibuso w ego  służy. W y s łu c h a w s z y  tego  z a j­
m ującego życiorysu naszego W o jtk a , ucieszyliś­
my się z tego spotkania serdecznie, tembardziej, 
że M essyna s ly r ie  z bandytyzmu tragarzy ,  fia­
kró w  i inn ych  przedsiębiorców  tego rodzaju. 
Z ap ro p o n o w a liśm y tedy naszemu ziom kowi, aby  
nas zechciał wziąć pod sw ą  umiejętną opiekę i 
nasze przeniesienie b ag ażó w  n a  statek, przejazd 
do statku łodzią etc. urządził tak, żeb yśm y się 
potem nie potrzebow ali  ani targ ow ać, ani u ja ­
dać. Z ad o w o len i,  że się nam tak pysznie u d a ­
ło, a mając parę godzin czasu w o ln e g o  przed 
sobą, chcem y w ziąć  na go dziny  dorożkę, by się 
po mieście przejechać. W łaśn ie  patrzę na z e ­
garek, by pokazać fiakrowi, że jest pól do 3-ej, 
g d y  nasz mądry W o jte k  z n ajpow ażniejszą  mi­
ną powiada: „to niech państwo jesce pól g o ­
dziny zacekają  do 3-ej, zeb y  się jazda  na g o ­
dziny licyła*. Oinal nie parsknęliśmy śm ie­
chem na tę u w a gę, winszując jednocześnie  s o ­
bie tak inteligentnej opieki, Pow oli  wytlóma- 
c/.yliśmy mu, żc godzinow a jazda  może rów n ie ż

dobrze w każdej  chwili  bj’ ć rozpoczęta i że w y ­
czekiwanie na uderzenie jednej  z dwunastu g o ­
dzin w tym celu jest całkiem zbyteczne.  Przy- 
znać muszę, że nawet  to dość prędko zrozu­
miał; dziw nem j ednak jest, że o b j e ch aw sz y  t y ­
le świata,  na mj’śł mu to dotącf nie przyszło.  
Niestety,  nie był  to koniec.  G d y  nadeszła c h wi ­
la obrachunku z tragarzami,  to okazało się, że 
nasz W oj t e k  wcal e się z nimi nie umówił  i że 
żądali dwa razj '  tyle, jak to, co on ja ko  im na ­
leżną zapłatę określił.  Ges tyk ul acy om i k r z y ­
kom nie bjdo końca,  a że żądanie bardzo w y ­
g ó r o w a n e  i niesłuszne było, musiel iśmy się u- 
clać do intei w e n c y i  policyi  i dopiero w t e dy  n a ­
stąpił spokój.  Jednem s ł owem ubrał nas d o­
brze. A  nauka stąd taka, że same l ingwi stycz­
ne zdolności  j eszcze i nt el igencj i  wcale nie d o ­
wodzą.

Z a ła t w iw s z y  się z tragarzam i, w siadam y 
do łodzi, k tóra  nas na środek portu do p aro­
statku „So lu n to*  odwozi. Jeszcze na p o żeg n a­
nie jed n a  scen a  po przeniesieniu rzeczy z bar­
ki do kajuty  z tragarzami, k tórzy  za w sze  jak 
szczury  w śród  m orza niew iadom o skąd się bio­
rą i gdzie się chow ają , bo do załogi nie n ale­
żą. R o z lo ko w u ję  się na  pokładzie i ruinom 
miasta, i życiu w  porcie stąd się przyglądam . 
C ieśnina m essyńska jest tak wązka, że przeciw- 
legły  jej brzeg doskonale w idać. S pecya ln e  paro­
statki, pom iędzy w y s p ą  a kontynentem  bezustan­
nie kursujące, przew ożą krótkie pięciow agono- 
w e pociągi na swoim  pokładzie. O p e ra c ya  la - ‘ 
dow ania  i w y ła d o w a n ia  takiego pociągu o d b y ­
w a  się bardzo prosto i szybko. Statek wjeżdża 
w wązką szluzę, sz y n y  statku łączą się z s z y ­
nami k o le jo w eg o  toru, d ochodzącego aż do sa ­
mej kraw ędzi portu, i pociąg wjeżdża na sta ­
tek. P o  chwili o d p ływ a m y, jeszcze długo wzdłuż 
brzegu sycyli jsk iego jadąc i mając różne d zi­
waczne kontury  w ysokich  skal przed sobą.

Podróż do Neapolu trw a 1 5  godzin. Czas  
szybko mija. C o raz  bliżej brzegu, choć g o  je­
szcze nie widać. G on im y ok em ?.a oddalają 
cemi się od nas, ja k b y  z granitu wyrzeźbione- 
ini i w'śród falistej, szafirowej toni morskiej po- 
rzuconenu wysepkam i, ocieram y się prawie o 
cudowną, m alowniczą i przez sw oją  lazurową 
grotę s łynną w yspę „ C a p r i “ , ze szczytów  któ­
rej na w'ysokiej, prostopadle praw ie nad g łę ­
biami morza piętrzącej się skale, patrzą na nas 
ruiny starożytnego  zamku, daw n ej w illegiatury 
ceza rów  rzjnnskich. W  niespełna godzinę stąd 
zbliżamy się i do Neapolu. Już nie tak g io źn y ,  
jak przed laty, z sze ro so  rozdartym  po ostat­
nim wybuchu kraterem, starj'  i p rzygarb ion j’ 
przygląda  się nam spokojnie Wezuwnusz. Nie 
bardzo radośnie  nas W ło c h y  przyjmują, bo 
dzień pochm urny i s z a iy  i napróżno w zrok szu ­
ka szafiru nieha i lazu ro w e g o  kryształu w od y  
w znanej ze swej błogości, spokoju i św iet la­
nych efektów „ S a n ta  L u cia * .  B rzydki Neapol 
bez słońca. C o  tu n ajw iększy  przepych tw o ­
rzy  —  to bezmiar św iatła  i barw ność  kolorj'tu. 
G d y  tego niema, trzeba stąd uciekać. T o  też 
pierwszym  pociągiem pośpieszam do Rzym u. 
Po czterech godzinach dziennej d ro gi jesteśm y 
n a miejscu i w'ysiadamy. U siłow ania  dostać 
się do omnibusu lub dorożki spełzają na niczem, 
bo oto dziś d. i - g o  maja —  święto robotników, 
więc dorożkarze, b y  się w  dj'scyplinie z a w o d o ­
wej ćw iczyć,  urządzili sobie na ten dzień tak 
zw a n ą  „scio pora* ,  co po naszemu znaczy  strajk. 
Yolens nolens zostaw iam y rzeczy na stacyi, a 
że do hotelu m am y parę kilom etrów drogi,  więc 
chcem y dojść do tramwaju. Niestety, i to na­
próżno, bo k iero w n icy  i konduktorzy  tra m w a ­
jow i,  solidaryzując się z fiakrami, zastrajkow ali  
rów nież. Musieliśmy ja k  n iepyszni ruszyć  pie­
chotą i po 3 kw an d ran sach  byłiśmj’ na  miejscu.

Rzym, d. 2-go maja.
P o g o d a  zepsuła się na dobre, w ięc  też 

nie bardzo nam p o zw ala  z w ieczn e g o  miasta 
korzystać. Nie mniej przeto p:erw sze  sw e k ro ­
ki skierow uję do 3 azyliki św. Piotra. Zn am  
R zym  oddaw na. Pomimo to jednak olbrzymia 
wielkość i śmiałość struktury tej św iątyni z z a ­
dziwiającą  jak w ew n ątrz  tak i na zew nątrz w 
swej doskonałości,  i łudzącą wzrok perspekty­
wą, za w sze  silne wrażenie na mnie robi. Nic 
nie ina tam rażącego, a pomimo to, poza harm o­
nijnością pociągającą, \i e wszj\stkiein czuje się 
im ponującą wielkość.

Niestety, W a ty k a n  cHa tu rystów  na czas 
w jrs ta w y  zamknięty, i n aw et audyencyi z w y ­
kłych niema, co się bardzo na frekw encyi Rzj-- 
mu odbija. Istotnie— w hotelach pustki, na 
placu wystaw-owfym— ledw o dziesiątki osób, po­
mimo tak sprzyjającej dla włoskiej podróżj- p o ­
ry, jaką jest wńosna. P rzysłow ie  ina swoje 
znaczenie, i r ik l  nie chce na niewidzenie P ap ie­
ża w R zym ie  się narazić. W  ten sposób S t o ­
lica A p osto ls l  a. przez w o łn o m yśln j  włoski rząd 
ign orow an a, p rzew agę s w e ją  w wiecziiem mie­
ście zaznacza.

Nie m og ąc  arcydzieł  W a t j kańskich o g l ą ­

d a ć ,  p o m i m o  d c s z c - u  u d a j e m y  s ię  n a  w y s t a w ę  

P l a c  o l b r z y m i ,  r ó w n y ,  w y b r a n y  b a r d z o  u d a t n i e .  
Z e  w s z y s t k i c h  s t r o n  o d  w j a z d ó w  w s p a n i a ł e  k o ­
l u m n a d y  g r e c k i e  z  g r u p a m i  i s t a t u a m i  w y k o ń -  
c z o n e m i  d o  n a j d r o b n i e j s z y c h  s z c z e g ó ł ó w .  N i e m a  
j a k  z a w s z e  n a  w y s t a w a c h  z w y k ł e j  c i a s n o t y  i 

p r z e ł a d o w a n i a  b u d o w l a m i  i o r n a m e n t a c j a m i :  
B u d j - n k i  b a r d z o  o b s z e r n e ,  p i ę k n e ,  i s t n e  p a ł a c e  
s z tu k i ,  r o z r z u c o n e  h a r m o n i j n i e  p o  p l a c u .  W s z y ­
s t k o  w  r ó w n y m ,  a l a b a s t r o w o - b i a t y m ,  k o l o r z e ,  i 
w y t w o r n e  j a k  w e w n ą t r z  ta k  i n a  z e w n ą t r z .  O  
n a g r o m a d z o n y c h  tu b e z  l ik u  a r c y d z i e ł a c h  s z t u k i  
r o z p i s y w a ć  s i ę  n ie  b ę d ę ,  b o w i e m  w i ę c e j  d o  t e ­
g o  p o w o ł a n e ,  c h o ć ,  n i e s t e t y ,  w  te j  c h w i l i  n i e ż y ­
j ą c a  j u ż  r ę k a ,  w  k o r e s p o n d e n c y a c h  s w y c h  m i­
s t r z o w s k i c h  w c z e ś n i e j  t o  u c z y n i ł a .  N i e  m e g ę  

n ie  w s p o m n i e ć  t y l k o  o  o b r a z a c h  h i s z D a ń s k i e g o  
m a l a r z a ,  Z u ł u a g i ,  k t ó r e  t o  c a ł ą  s a l ę  z a j m u j ą  i 
n a l e ż ą  d c  n a j d r o ż s z y c h .  J e s t  t o ’ z n a n y  i b a r  
d z ó  w y b i t n y  p o r t r e c i s t a  i m p r e s j o n i s t y c z n y .  Im - 
p r e s y o n i z m  j e g o  n i e  t y l e  w  k o l o r y c i e  i b a r ­

w a c h ,  i le  w  i n d y w i d u a l i s t y c z n y c h ,  w p r o s t  d u ­
c h o w y c h ,  c e c h a c h  k a ż d e j  j e g o  p o s t a c i  s i ę  w y ­
r a ż a .  J e g o  k a ż d a  t w a r z — t o  j e s t  ż y w a  i s t o t a ,  
a le  n ie  t y l k o  z e w n ę t r z n i e ,  w  z a s t y g ł y c h  w y r a z i e  
i p o z i e ,  a le ,  c o  n a j w a ż n i e j s z e ,  ż e  t o  ż y c i e  z  
d u c h a  k a ż d e j  p o s t a c i  n a  z e w n ą t r z  t r y s k a .  J e s t  
t o  m a l a r z  d u s z y  l u d z k i e j .  I n n e m i  s ł o w a m i —  
j e s t  t o  c o ś ,  c z e g o  a n i  s l o w a i m  w y r a z i ć ,  a n i  w  

m y ś l i  u ją ć  d o k ł a d n i e ,  n ie  m o ż n a ,  a  t y l k o  s i ę  d u ­
s z ą  i n e r w a m i  o d c z u w a  b e z w i e d n i e .  K a ż d a  
t w a r z  i n a  c o ś  w  o c z a c h  i o g ó l n y m  w y r a z i e ,  c o  

j e j  tę  c e c h ę  n a d a j e .  P o s t a ć  k a ż d a — i n o w i ,  k r z y ­
c z y ,  w r e s z c i e  j ę c z y — l e c z  n ie  p o z u j e .  C e n a  

s p r z e d a ż n a  j e d n e g o  z  t y c h  o b r a z ó w  j e s t  6 5 0 0 0  
f r a n k .

N a  w y s t a w i e  j e s t  t a k  p u s t o ,  ż e  a ż  c h w i ­
l a m i  p r z y k r o  s i ę  r o b i ,  b o  m a s ę  tu p o ł o ż o n o  
p r a c y ,  w j z l a t k ó w  i a r t y s t y c z n e g o  s m a k u .  W o -  
g ó l e  m i a s t o  w  n i c z e m  w j ' s t a w o w e g o  n a s t r o j u  
n ie  z d r a d z a ,  jak  t o  z w y k l e  p o d c z a s  e u r o p e j s k i c h  
w y s t a w  w  i n n y c h  m i a s t a c h  b y w a ł o .

D alszych  szczegółów  rzym skieg o  pobytu, 
ani też dalszej powrotnej drogi, w większości 
dobrze czytelnikom zn an ych, opisyw ać już nie 
będę i m o i ą  nużącą korespondęncyę Jia ten raz 
zakańczam, pozostaw iając  sobie na przyszłość 
przyjem ność dzielenia się dalszemi wrażeniami 
z jeszcze  więcej zajmującej wycieczki,  którą  w 
roku następnym  zamierzam.

A. W- D.
KOI

Proces Kwileckich.

P a m ię tn y  je s t  p r o c e s  n ie ja k ie j  C e c y l i i  M eve-  
r o w e j  in i c z e j  T a r c z o w e j  o  z w r o t  r z e k o m e g o  je j  "sy­
na n ie ś lu b n e g o ,  j a k o b y  z a b r a n e g o  p r z e z  m a ł ż o n k ó w  
Z b i g n i e w a  i I z a b e lę  z hr. B n in s k ic h  hr. W ę s i e r -  
sk ic h -K  W ileck ich .

M e y e r ó w ?  o s k a r ż y ł a  o b o je  m a łż o n k ó w ,  ż e  z a ­
b ra li  c h ł o p c a  w  c e lu  p r z y g o t o w a n i a  ze ń  ord y n a ta  
na W r ó b l e w i e  w  P o z n a ń s k ie m .  k tó r a  to o r d v n a e y a  
zn a jd u je  s ię  w  D osiadaniu  Z b i g n i e w a  h r  W ę s i e r -  
sk i e g o -K W ile c k ie g o ,  w  r a z i e  za ś  j e g o  ś i r i e r c i  p rz e -  
szłaDy n a  d r u g ą  linię  K w i l e c k i c h ,  m i a n o w i c i e  M ie ­
c z y s ł a w a ,  w z g l ę d n i e  s y n a  j e g o  H e k to r a  T y m c z a ­
se m  Z b i g n i e w o s t w o  K w i l e c c y  m ie li  3 c ó r k i ,  k tó re  
w  r a z ie  p r z e j ś c i a  o r d y n a c jń  pob ie r id y b y  t y l k o  po 
500 t a l a r ó w  ro c z n ie  d o  c z a s u  p e łn o ie tn o ś c i

O p a r t y  na m o ty w ie ,  ż e  m a ł ż o n k o w i e  K w i l e c ­
cy,  a w z g l ę d n i e  hr. Iz a b e la  K w i l e c k a  p r z y w ł a s z c z ' '  
ła  s o b ie  s y n a  M e y e r o w e j ,  a b y  z a b e z p i e c z y ć  lo s  s o ­
b ie  i c ó r k o m , p r o c e s  r o z p o c z ą ł  s ię  w  r. 1903, a p o  
p ie ra l :  g o  ODaj a g n a c i  o r d y n a c j i  W r ó b le w s k i e j ,  
w s p o m i a n i  w y ż e j  M ie c z y s ła w "  i H e k to r  K w i l e c c y .

W  c z a s ie  r o z p o c z ę c i a  p r o c e s u  ^ ra k w e sty o n o -  
w a n y  k a n d y d a t  nr o r d y n a t a  W róblew skiego, Józio ,  
l i c z y ł  o k o ł c  lat 6.

O r d y n a c y a  W r ó b l e w o  o b e jm u je  16,000 m o r ­
g ó w  o b s z a ru ;  d o b r z e  jest  g o s p o d a r o w a n a  1 p r z y n o ­
si p r z e s z ł o  6e1,000 m a r e k  d o c h o d u  ro cz n ie .

P r z e d  d w o m a  la ty  u m a r ła  hr. I z a b e la  W ę -  
s i e r s k a - K w i l e c k a ,  J ó z io  l i c z y  dz iś  la t  ią -c ie ,  ż y j ą ­
c y  za ś  do  dz iś  hr. Z b i g n i e w  W ę s i e r s k i - K w i l c c k i  ł o ­
ż y  na s taran n e  w y c h o w a n i e  c h ł o p c a  i z o b u r z e ­
n iem  o d r z u c a  in s y n u a c y e ,  j a k o b y  J ó z ie  n ie  b y ł  j e g o  
sy n e m .

P r z e b i e g  te g o  p r o c e s u  m ia ł  r ó ż n e  fa zv ,  w r e ­
s z c ie  w  k o ń c u  r o k u  1909 sąd n a d z ie m ia ń g k i  w  P o ­
znaniu, o d r z u c i ł  a p e ! a c v ę  hr. Z b i g n i e w a  W ę s i e r -  
s k i e g o - K w i l e c k i e g o  i s t w ie r d z i ł ,  że  r z e k o m o  d. 
27 s ty c zn ia  r. 1097 u r o d z o n y ,  d. 30 s t y c z n ia  te g o ż  
ro k u  w  III u r z ę d z i e  stanu "w B e r l in ie  w  m e t r y c e  
u ro d ze ń  ja k o  hr. J ó z e f  K w i l e c k i  z a m e l d o w a n y  c h ł o ­
p ie c  n ie  je s t  s y n e m  o s k a r ż o n e g o  hr. ’ Z b i g n i e w a  
W e s i e r s k i e g o - K w i l e c k i e g o  i j e g o  w  lu ty m  r. 1909 
z m a r łe j  żo ny  hr. Izab eli ,  t y lk o  jest s y n e m  p o w ó d k i  
M e y e r o w c i - P a r c z o w e j ;  o s k a r ż o n y  hr. Z b i g n i e w  W ę  
s i e r s k i - K w i l e c k i  zo sta ł  z o b o w i ą z a n y  d o  o d d a n ia  
c b i o p c a  p o w ó d c e .

O d  te g o  w y r o k u  hr. Z b i g n i e w  z a ł o ż y ł  a p e la -  
c y ę  do sądu  R z e s z y  n ie m ie c k ie j  w  L i p s k u .”

O b e c n ie ,  ja k  to ju ż  d o n ió s ł  t e le g r a f ic z n ie  n a s z  
k o r e s p o n d e n t ,  n a iW y ższ y  t r y b u n a ł  p a ń s tw a  n i e m i e c ­
k ie g o  r o z w a ż a ł  r z e c z o n ą  s p r a w ;  i w r e s z c i e  d e ­
c y z j ą  o s ta te cz n ą  u c h v l i ł  w y r o k  są d u  n a d z ie m ia ń -  
s k i c g o  w  P o zn a n iu  i o d d a l i ł  p r e t e n s y ę  C e c y l i i  M e y e  
r o w e j .
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hrtflteiisz Banku przemysłowego 
w Poznaniu.

W  Poznaniu obchodziła  5 0 - ą . rocznicę ist­
nienia— jak  o tcm już donieśliśm y— jed n a  z in­
stytucyi najbardziej zasłużonych w  s p r a w :e roz 
w oju  ekon om icznego ro d ak ó w  n aszych  pod za- 
uorem pruskim, mianowicie poznański Bank 
p rzem ysłow y

U roczystość  rozpoczęła  się w niedzielę o 
godz. 1 0 -ej zrana w kościele larnym  nabożeń 
stwem , odpraw ionem  przez posła ks. prałata 
S tych ła .  K ościół był przepełniony.

O  godz. 1 i-ej  rozpoczęło  się uroczyste p o ­
siedzenie w wielkiej sali B a /a io w e j,  przyozdo­
bionej zielenią i obrazami.

Z g ro m ad ziło  się kilkaset cz ło nków  Banku, 
d elegatów  ze w szystkich stron polskich 1 o b ­
czyzn y, oraz zaproszon ych  gości.

Zebraniu  żagań prezes rady  nadzorczej p. 
O tm ianowski.

P o tem przemówieniu marszałkiem h o n o ­
r o w y m  zebrania m ian ow a n o p. S ta n is ła w a  K a ­
n iew skiego , jed n e go  z założycieli  banku, a na  
m arszałka  rzeczyw istego  poproszon o ks. dr. 
W o lsz le g ie r a  z Prus Zachodnich , na sekreta- 
r zó w  zaś pp.: dr. A d a m cze w sk ie g o  z B erlin a  i 
S ta n is ław a  K u ch a rsk .eg o  z P oznania.

K s. dr. W olszleg ier ,  obejmując przew o­
dnictwo, w ygłos i ł  krótkie przem ówienie, w któ- 
rem życzył, aby praca B an ku  dokon ała— cudu, 
następnie zaś  zabrał glos członek zarządu B a n ­
ku, m ecenas Bernard C hrzan ow ski,  przedsta­
w iając  pó łw ie ko w y  ro zw ó j  tej instytucyi.

Streścił  on historyę spółki od czasu jej  
założenia wr r. 18 6 1,  w ykazując, że jednak do­
piero lata 1 8 6 5 — 1866 niosą ze sobą o ż y w ie ­
nie. L iczb a  członków , w yn o sząca  1863 r. za ­
ledwie stu, wynosi t 8 6 6  przeszło 400. D e p o ­
zy ty  skaczą  z 700 w  [864 na praw ie 50,000 
w 1865. G d y  w  1865 udzielono pożyczek  w 
ciągu roku 62,000 udziela ich spółka w 1866 
do pół miliona. S p ó łk a  z a czy n a  więc n a p r a w ­
dę służyć kredytem, udz:’ ela g o  po 8 proc., a po 
10 prc. od prołon gacyi.  B yło  to na o w e  czasy 
dobrodziejstwem , g d y ż  rzemieślnik, włościanin 
płacił w ó w c z a s  nieraz do 500 proc, —  Sp ółka  
rozw ija  się, zysku je  cz łonków  poza Poznaniem  
w  K sięs tw ie  calem, d ep o zy ty  nap ływ ała , p o w o ­
dzi się jej.

M ó w c a  przypominał następnie o przesile­
niu, j a t ie  groziło spółce w krótce po wojnie 
francusku-niemieckiej, w skutek spekulacyi gie ł­
d ow ych . S p ó łk a  traci w ó w cza s  przeszło 80 rys. 
mk. i w szystk ie  rezerw y. P rzyczyn ą  b yła  tutaj 
n ieopatrzność  i brak dośw iadczenia  B y ły  to 
przytem  czasy  og ó ln e go  przesilenia ekonom icz­
nego. Jednakże w drugim okresie s w e g o  istrie- 
nia spółka zaorała  się do radykalnej reform y.

W y n ik i  tej pracy  stają się szyb ko widocz­
ne. LiczBa członków , spadająca  od przesilenia 
aż do 1882 r., za czy n a  się w reszcie  podnosić. 
D ep ozyty ,  cofające się od przesilenia do 1878 
r., rozpoczynają  z rokiem tym posuw ać się na­
przód. Spółkę  zaczyn ają  teraz staw iać za w zór  
innym S ystem atyczn a, ce lo w a  działalność ó w ­
czesn ych  zarządów  budzi zaufanie. W ś r ó d  og ó l­
n ego  uznania obchodzi spółka 25-Ietni jubi­
leusz.

W ch o d zi  tymczasem w ty c ie  n o w e  praw o 
spólkow e. S p ó łk a  zamienia sw ą firmę na dzi­
siejszą, zapisuje się w regestr  s ą d o w y  i z a p r o ­
w a d z a  odpow iedzialność og ran iczon ą  w  1891 
roku.

R o z p o c z y n a  się z tą przem ianą o d p o w ie­
dzialności trzeci okres spółki. P rzystępują  do 
niej teraz cz łonkow ie grom adnie; o g arn ia  spółka 
dalekie koła  w  całym  zaborze.

D ep ozyty  wzrastają . S p ó łk a  tak b oga ta  
w  zaso b y, że w  o g ó ln y ch  krytyczn yc h  czasach, 
w r. 1897, nie podnosi przez czas jak iś  d y s ­
konta. Z n aczen ie  jej w zm a g a  się. W y c h o d z i  za ­
kaz nienależenia urzędników do spółek. Jak 
g d y b y  w odpowiedzi nań d ep ozyty  w  1900 r. 
rozpoczynają  silnym odruchem n ow ą, z d o ty c h ­
c zaso w yc h  najwięcej p io n ow ą  linię wzrostu, 
pną się puprostu w prost w g ó r ę - - p r z e z  5 lat 
z milionów czterech tw o r zy  się m ilionów dzie 
więć.

Bank p rzem ysłow ców  staje się pod w z g lę ­
dem ilości kapitału i obrotu n ap raw dę bankiem, 
w yra sta  na n a jw ięk szą  spółkę w  Niemczech 
i obchodzi 50-letn' jubileusz.

N asiępnie zabrał g ło s  ks. A dam ski, patron 
związku spółek, następca ks. W a w rz y n ia k a .

M ó w ca  podkreślił n a  wstępie, że Bank 
P rze m y sło w có w  jest pierwszą w Poznańskiem 
in sty tu cyą  ekonom iczną publiczną i zcharaktery-  
zow ał szczeg ółow o je g o  znaczenie w y ch o w a w c ze '  
d la  późniejszych ekon om icznych  instytucyi pu­
blicznych i dla społeczeństw a w j g ó ł e .  W  B a n ­
ku odzw ierciadlają  się też te prądy, które w ó w ­
czas społeczeństwem nurtow ały. Był to Czas 
o g n iow ej próby  dla tych zasad ekonom icznych, 
które w tedy w y w a lc z a ły  sobie dopiero praw o 
do istnienia i w ciela ły  się w  życie  społe­
czeństw.

N a  Banku P rz e m y sło w c ó w  sp raw dziło  się 
prawidło, że w celach ekonom icznych nie m o­
żna się łączyć na podstawie interesów k la so­
w ych . B an k  założono dla rzem ieślników  i k u ­
pców, życie  je d n a k  po prow adziło  sp raw ę takim 
torem, że B an k  s łużyć musi i służy  istotnie r ó ­
żny m w arstw o m  zarobkującym , co jest  obja­
wem  ekonomicznie jedynie  zdrow ym .

K s. patron om aw iał  w dalszym  1 iągu 
s w e g o  przem ów ienia  tę w alkę  sp rzeczn ych  in­
te resó w , k tó ra  u jaw n ia  się w  rozw oju  każd ego  
banku: z jednej stron y  są ci, k tórym  chodzi 
o dobro instytucyi,  ci, k tó rzy  chcą za  pom ocą 
silnych rezerw  stw o rzy ć  trwale p o d sta w y  dia 
instytucyi, po drugiej stronie zn ajdują  się ci, 
k tórzy  dbają tylko o krótkow zroczn ie  pojęty  
interes osobisty  i p ragn ą  z banku c iągnąć jak 
n« Iwiększe zysk i  w postaci w ysokich  dy wi- 
dend.

Z  taj walki w in n a  w y jś ć  z w y c :ęsko za sa ­
da pierwsza, tak p o jm o w ać  p o w in n a  s w e  z a ­
danie każda  spółka.

W  końcu zabrał głos  członek B an ku  P rze­
m ysło w có w , p. NiKodem W o ln iew icz ,  k t ó iy —  
przem aw iając  jako przedstaw iciel  rzemiosła, 
w skazy wał w  w y m o w n y c h  s łow ach  na rozw ój,  
jaki r ó w n o le g le  z Bankiem przebyło  rzemiosło 
w tym okresie. P odkreśla ł dalej zasługi B a n ­
ku pod w zględem  podźw ionięcia  i w y ch o w an ia  
rzem iosła  i dziękow ał B a n k ó w ’' za  to w szystko  
g o r ą c o .

Po tem przem ówieniu, ok laskiw anem  r ó ­
wnież, zamknął marszałek zebranie  jubileuszo­
w e życzeniem dla  banku: ad multOS annos!
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Związek akademii słowiańskich.
Jak p isz ą  „ R u s k i ja  W i e d o m o s t i " ,  z i n i e y a t y w y  

o d d z ia łu  j ę z y k a  r o s y j s k i e g o  i l i te r a tu r y  C e s a r s k i e j

a k a d e m ii  n a u k  w  P e t e r s b u r g u  p o w s t a ł  z a m i a r  u 
tw o r z e n ia  z w i ą z k u  s ł o w i a ń s k i c h  a k a d e m ii  i n a u k o ­
w y c h  t o w a r z y s t w ,  w  s k ł a d  k t ó r e g o  w e jd ą :  C e s a r ­
s k a  r o s y j s k a  a k a d e m ia  n a u k  w  Pracize ,  p o ł u d n io w o -  
s ł o w i a ń s k a  a k a d e m ia  nauk, c z e s k a  a k a d e m ia  n au k  
( c h o r w a c k a !  w  Z a g r z e b i u ,  p o l s k a  a k a d e m i a  nau k 

w K r a k o w i e  ('.■') i in ne s ł o w :ań sk ie  t o w a r z y s t w a  
n a u k o w e ,  d z ia ła ln o ś ć  k t ó r y c h  nie  p o s ia d a  c e c h  

p o l i ty c z n y c h .
Z a d a n i a  z w ią z k u ,  j a k  do n os i  „ P r a w .  W i e s t n ik . '1 

b ę d ą  ś c iś le  n a u k o w e .  S ą  on e  n a s tę p u ją ce :
1) w y k o n y w a n i e  w s p ó l n e m i  s i łam i i ś r o d k a m i 

w i ę k s z y c h  p r a c  i b a d a n  n ad  s ł o w i a ń s z c z y z n ą .
2) o r g a n i z a c y a  z j a z d ó w  u c / o n y c ń  s ł o w ia n

skich .
S p r a w a m i  z w i ą z k u  a k a d e m ii  s ło w ia ń s k ic h ,  

s t o s o w n ie  d o  u s ta w y ,  z a r z ą d z a  rada ,  z ło żo n a  2 
p r z e d s t a w i c i e l i  T o w a r z y s t w  n a u k o w y c h ,  k tó re  n a ­

le żą  do z w ią z k u .
C e s a r s k a  a k a d e m i a  nauk, r e p r e z e n t o w a n a  

p r z e z  o d d z ia ł  j ę z y k a  r o s y j s k i e g o  i l i te ra tu ry ,  m a  w  
r a d z ie  z w i ą z k u  t r z y  g lo s y ,  inne za ś  a k a d e m i e  n au k  
— p o d w a  g ł o s y ,  n ie z a le ż n ie  od  l i c z b y  p r z e d s ta w i  
c ie l i  s w y c h  w  ra d zie ,  p o n i e w a ż  w o g ó l e  k a ż d a  a k a ­

d e m ia  i k a ż u e  n a u k o w e  T o w a r z y s t w o  m o ż e  m ie ć  
w  r a d z ie  ty lu  p r z e d s ta w ic ie l i ,  ilu  u zn a  za  po 

żą d a n e .
W i a d o m o ś ć  ta m im o  to, iż. s ię  z j a w i ła  w  

„P r a w i t .  W i e s tn i k u " ,  w in n a  b y  b y ć  t r a k t o w a n a  z 

p e w n ą  r e z e r w ą .
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Z prasy ptfsfciej.

0 polska ziemię.
Z  p o w o d u  p a r c t l a . c y i  w  G a l i e y i  w s c h o d ­

n ie j ,  k t ó r a  w y r z ą d z i ł a  j u ż  w i e l k i e  s z k o d y ,  „ G a ­
z e t a  N a r o d o w a "  n a w o ł u j e  d o  n i e w y z b y w a i i i a  
s i ę  z i e m i  o j c z y s t e j .  C z y t a m y  tain:

„ C io s ó w  1 klęsk sp ada  na n aió d  nasz 
wiele. A le  ze wszystkicłi klęsk najstraszniej­
szym w  sw oich następstwach jest ó w  zbrodni­
czy szał, pędzący d c  w y z b y w a ć  a się ziemi o j­
czystej. Ile ziemi, tyle nas! —  wola  się na 
publicznych zgrom adzeniach, na zebraniach z ie ­
miańskich, pisze się w prasie, i zda się, że nie 
ma w śród nas n ikogo, ktob y  inaczej myślał, a 
jednak raz tpo raz słyszy  się o nowem  skur­
czeniu się ziemi polskiej. N ieprzyjaciele z e w ­
nętrzni rozcięli nasze ciało na trzy części, ale 
mimo germ anizacyi  i polityk' eksterminacyjnej 
w  K sięs tw ie  Poznańskiem , Prusach Zachodnich 
i na Śląsku, mimo bezw zględn eg o  n iegd yś s y ­
stemu niemczenia w  G alieyi,  szczęśliwie już 
przebytego, nie w ytępili  nas, nie w ym azali  z 
l iczby żyjących n arodów . Podnieśliśm y się n a ­
wet kulturalnie i ekonomicznie. W  wielkim 
ś w ia to w y m  dorobku postępu m am y sw ój duży 
udział, k tóry  n aw et Stołypin  niedaw n o nam 
przyznał. A  dlatego, żeśmy siedzieli na w ła s ­
nej ziemi.

T ę  siłę oparcia się narodu o ziemię o j­
czystą  znali dobrze cl, k tórzy  nas zniszczyć 
chcieli i d latego rząd rosyjski zakazał polakom 
k u p ow an ia  ziemi na L itw ie  i Rusi,  d latego B is ­
marck założył kom isyę  kolonizacyjną. A  tym ­
czasem od ja k ieg o ś  dziesiątka lat, my sami, 
jakby samobójczym obłędem ogarnięci,  d ob ro­
wolnie w y z b y w a m y  się o jcow izny. K ra jem y  ją  
kaw ałek  po kaw a łka  i oddajem y obcym , dzień 
po dniu kurcząc ojczyznę. Najmniej w in y  może 
jest  w  K sięs tw ie  Poznańskiem, gdzie  społeczeń­
stw o polskie w  twardej szkole pruskiej z a h a r­
to w ało  się n a  stał, lecz i tam niema roku, 
gd zie b y  nie spełniono te go  grzechu n a r o d o w e ­
go, jakim  jest sprzedaż polskiej ziemi niemco- 
wi, a  odkupna przez dobrych obyw ate li  ziemi 
polskiej z rąk niemieckich są za w sze  mniejsze 
i w  żadnym  roku nie r ó w n o w a ż ą  strat. Na 
L itw ie  i n a  R usi sprzedaż lub p arcc lacya  ziemi 
polskiej przybrała  w  ostatnich paru 'atach roz­
m iary przerażające. A  praw ie , że to samo m oż­
na powiedzieć o Galieyi.

P arce  la t y  a w G alieyi  wschodniej p o czy­
niła już w iększe szkody, niżeli jak a ś  w ojn a  | 
przegrana. Jeden za  drugim  padał d w ó r  polski, 
to ognisko kultury polskiej i strażnica myśli 
polskiej na kresach wschodnich i są ju ż  p o w ia ­
ty, gdzie d w o r y  polskie zaledwie już ja k  /rzad­
ka rozsiane w y s p y  leżą w śród rozlew ającej się 
coraz  szerzej fali ruskiej. M n óstw o d w o ró w  
zam ieniono na placów ki żydowskie. I niema 
temu końca.

C iąg le  przychodzą wiadom ości o nowem 
dobrow olnem  w yzb yw a n iu  się z.ienii polskiej. 
Praw ie za w sze  nic dlatego, że tej ziemi w p o l­
skich rękach  utrzymać nic było można, ale z 
chciwości, że cena ziemi, skutkiem popytu par- 
ce lacy jnego, jest ch w ilo w o  wyższa, czasem dla 
prostej w y g o d y ,  aby  uniknąć trudów, połączo­
nych z go spo darstw em  na roli, za w sze  z grze 
sznej obojętności n arodow ej.

Sum ienie n arod ow e jest oburzone. Żąd a  
zap ro w ad ze n ia  katastru ziemi polskiej i piętno­
w ania  i to w a iz y s k ie g o  bojkotow ania  sp rzed a w ­
czyków . I będzie to musiało nastąpić*.

Agentury handlowe zagranicą.

Mir.ister h a n d lu  z ł o ż y ł  L>urriie P a ń s t w o w e j  
p ro fe lu  u s t a n o w i e n :a a g e n t ó w  h a n d l o w y c h  z a g ra n i  
cą .  W y w ó z  t o w a r ó w  z R o s y i  je s t  w a ż n ą  g a łę z i ą  
ha n d lu ,  a r o z w ó j  j e g o  z a l e ż y  ud d o b r e j  o r g a n iz a e y i  
ha n d lu  i z n a jo m o ś c i  r y n k ó w  z a g ra n ic  tnyi h. M ini­
ste r  j e s t  zd an ia ,  ż e  r z ą d  w  ty m  k ie ru n :  u n ie  m o że  
w y s t ę p o w a ć  c z y n n ie ,  l e c z  p o w in ie n  z a c h ę c a ć  p r z e d  
s i ę b i o r c z o ś ć  p r y w a t n ą ,  a  p r z e d e w s z y s t k i e m  in fo r­
m o w a ć  k u p c ó w  i p r z e m y s ł o w c ó w ,  p o z o s t a w ia j ą c  
d a i s z ą  a k c y ę  ic h  o s o b is te j  e n e r g i i .  P o d  w z g l ę d e m  
e k s p o r t o w y m  p r z e m y s ł  i h a n d e l  ro s y js k i  do tąd  c h ro -  
m a iy ,  g d y ż  k u p c y  r o s y j s c y  n ie  w y k a z y w a l i  dosta  
te c zn e j  r u c h l i w o ś c i ,  j a k  c u d z o z i e m c y .  Z c b y  ła tw ie j  
z d o b y ć  ry n k i  z a g r a n i c z n e  d la  r o s y j s k i e g o  e k sp o rtu ,  
m in is te r  p r o o o n u je ,  o b o k  p o p a r c i a  r o z w o ju  s z k o ln i­
c t w a  h a n d lo w e g o ,  d a w a ć  s p e c y a l n e  te c h n ic z n e  p r z y ­
g o t o w a n i e  m ło d z ie ż y ,  k t ó i a  c h c e  p o ś w i ę c i ć  się  d z i a ­
ła ln o śc i  h a n d l o w e j  z a g r a n ic ą .  W ł a ś n i e ,  u s ta n o w ię  
ni p r z e z  r z ą d  a g e n c i  h a n d l o w i  z a g r a n i c ą  m ają  p e ł ­
n ić  r o l ę  p r a k t y c z n y c h  id l o r m a t o r ó w  i in s tru k to r ó w  
u la  tei m ło d z ie ż y .  C o r a z  w i ę k s z e  w s p ó ł z a w o d n i c t w o  
o b c y c h  l u d ó w  w  z d o b y w a n i u  s o b ie  ry n k ó w ’ h a n d l o ­
w y c h  w y t w a r z a  c o r a z  w i ę k s z a  p o t i ż e b ę  w y k s z t a ł ­
c e n ia  i znajom ości,  r z e c z y .  Z a z w y c z a j  p o d s t a w ę  
age l t u r y  h a n d l o w e j  s t a n o w ia  dla  u b c y c h  p a ń s tw  
kon s u la ty .  R o s y a  ta k ż e  z a m i e r z a  zre f t  r m o w a ć  s w e  
k o n s u la ty  w  d u c h u  han dlów  y m . n ie z a le ż n ie  od p r o ­
j e k t o w a n e g o  o b e c n i e  u sta n o w ie n ia  13  s t a ły c h  a g e n ­
t ó w  h a n d l o w y c h .  A g e n c i  c i  m a ją  p r z e b y w a ć  w  
m i e j s c o w o ś c i a c h ,  w s k a z a n y c h  p r z e ?  m inistra ,  i b ę d ą  
p r z y łą c z e n i  do  o d n o ś n y c h  r o s y js k ic h  p o s e l s t w  i k o n ­
su la tó w .  A g e n t  p i e r w s z e j  k l a ś y  m a  p o b i e r a ć  r o ­
c z n ie  to  tyti. rb., a g e n t  d r u g ie j  k l a s y  od 5 d o  7 tys. 
ro c z n ie ,  s e n r e ta r z  h a n d l o w y  o d  2 d o  3 t y s ię c y .  A- 
?<nt r y  p i e r w s z e j  k l a s y  maja p o w s t a ć  w  L o n d y n ie ,  
B e r l in ie ,  W i e d n i u ,  K o n s ta n t y n o p o lu  i W a s z y n g t o n i e ,  
a g e n t u r y  d r u g ie j  k l a s y - - w  H a m b u r g u ,  F r a n k f u r c ie  
nad M en em , G en ui,  Sofi i ,  T e h e r a n i e ,  M on goli i ,  S zan -  
ha ju  o r a z  w e  F ra n c y i .  J e d n o c z e ś n ie  z  u s ta n o w i e ­
n iem  a g e n t ó w  h a n d l o w y c h  zn ie s io n e  zosta n ą  p osa  
d y  z a g r a n i c z n y c h  a g e n t ó w  m in is teryuin  s k a rb i

O M s w e it ie  fłoty rosyjskie,,
Jak wiadom o ju ż  z te legram ów  n aszego  

koresponden ta  minister m arynarki G r ig o ro w iez  
w n osi do  r a d y  marynarki wielki proj'ekt odbu­
d o w a n ia  floty rosyjskiej.

G  projekcie tym znajdujem y nieco szcze­
g ó łó w  w  „Birż. Wieclorn.".

P odobno w ciągli cab-go miesiąca, od 
chwili nom inacyi na ministra admirał G rigoro- 
wicz pracow ał nad tym w :clkiin projektem. 
O becnie  kończą się spiesznie obliczenia c y n o ­
w e .  M inister przypuszcza, ż e  wniesie projekt 
d<ą rady  ministrów najpóźniej w połowie maja, 
z tem, a b y  g c  można było wnieść do Dumy 
P ań stw ow ej przed zakończeniem sesyi obecnej. 
W  kdżdym zaś  razie Duma będzie m ogła  p rzy­
stąpić do rozw ażan ia  projektu na jed iftm  z 
piet wszych posiedzeń sesyi jesiennej.

D o  pi oji ktu admirała t ir ig orow icza  d ołą ­
czon y  został szc ze g ó ło w y  memorya), poświeco- 
ny wyjaśnieniu  ob ecn ego  stanu floty i u m o ty ­
w ow aniu  reform, uznanych przez ministra za 
niezbędne.

O d b udo w an ie  floty, w edług projektu, z o ­
staje obliczone na lat 20, przyrzein okres  ten 
ma być rozłożon y na eztery pięciolecia. Na 
każde pięciolecie przewidziane są sp ecyalne  
kredyty, przyczcni m a jj  być w ym ienione w s z y ­
stkie potrzebne w ydatki w ogólnych  zarysach. 
S zcze gó ło w o  O praco w an y jest program  pracy 
jedynie na pierw sze pięciolecie, w przyszłości 
zaś do ministerstwa należy  obow iązek  o p ra co ­
w y w a n ia  szc/.ególów, zależnie od postępu te­
chniki b udow nictw a morskiego, rozw ijającej  się 
bardzo prędko. Dla przykładu, memoryal w s k a ­
zuje, że zastosow y'w ane obecnie 11:1 wielkich ti­
ki ętach m aszyn y  turbinowe, w ed łu g  w szG kiegu  
praw dopodobieństw a, zostaną w bli/.kiej przy 
szlości zamienione na uzyskujące od niedawńa 
praw o o b y w a te ls tw a  diesel-m otory.

Minister żąda k re d ytó w  na budowę o k r ę ­
tów wszelkich ty p ó w , w liczbie tej i dread- 
n ough t’ó w  a rów nież  na utw orzenie now ych 
podstaw op eracyjn ych  morskich. N a  morzu 
Baltyckiem na n ow ą podstaw ę operacyjn ą zo ­
stał w y b r a n y  R e w el.  A dm irał G r ig o ro w icz  ob 
staje p rzy  konieczności posiadania silnej floty 
na wszystkich rosyjskich  m orzach i zbija p o w ­
stałe, n iedaw n o uprzedzenia co do utworzenia 
silnej floty bojow ej na  morzu Baltyckiem.

Zdaniem  ministra, eskadrę bałtycką w r a ­
zie koniecznym , można będzie w ysła ć  na inne 
morze, między innemi i na Śródziem ne, jeżeli 
dojdzie do jakichkolw iek  nieporozumień na 
Blizkim W schodzie.

M em aryał w skazuje  ró w n ie ż  na szybki 
w zrost morskiej potęgi T u r cy  i.

W r e szc ie  m em oryał nader szc zeg ó ło w o  
komentuje rezultaty p o rów n a n ia  rosyjskich  sił 
morskich na Dalekim W sch o d zie  z flotami Ja­
ponii i Chin.

N a wniesienie projektu p ra w a  do Insty- 
m cyi praw od aw czych  minister m arynarki z a ­
mierza prosić o pozw olenie  N ajw yższe.

n i M M M M a a n w

Oryginalny fakt i kroniki sądowej.
„ W a r s z .  S ł o w o "  z a m ic s z ć z a  n i e z w y k l e  c i e k a ­

w e  s p r a w o z d a n i e  s ą d o w e :
W  t y c h  dn ia p h  w  w a r s z a w s k i m  s ą d z ie  w t u  

je r n i o - o k r ę e o w y m  r o z p o z n a w a n a  b y ł a  p i e r w s z a  s p r a ­
w a ,  w s z c z ę t a  sk u tk ie n i  r e w i z y i  se n a to rsk ie j ,  a m i a ­
n o w ic i e  p o c i ą g n i ę t e g o  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  sądo ■ 
w e j  p ł o c k i e g o  g u b e r n i a l n c g o  n a c z e ln ik a  w o j s k o w e ­
go, p u ł k o w n i k a  Je fre m o w a ,  k t ó r y  o s k a r ż o n y  zo zta ł  
o p o b ie r a n ie  ł a p ó w e k  o d  w z i ę t y c h  d c  w o j s k a .  Ś l e d z ­
t w o  p i e r w i a s t k o w e  w  tej s p r a w i e  p r o w a d z i ł  c z ło  
n ek  r e w i z y i  se n a to rsk ie j ,  sędzia  ś l e d c z y  w o j e n n y  
cio s p r a w  w a g i  s z c z e g ó l n e j  p r z y  w a r s z .  s ą d z ie  w -1 
j e n n o - o k r ę g o w y m ,  p u ł k o w n i k  P e r e c .  O s k a r ż o n y  r o k  
te m u  n a  m o c;  p o s ta n o w ie n ia  s e n a t o r a  u su n ię ty  z o ­
stał  z e  s t a n o w is k a  i o s a d z o n y  w  c y t a d e l i .

O b r o n ę  za  p o d s ą d n y m  w n o s i ł  n a  s p r a w i e  a d ­
w o k a t  p r z y s i ę g ły ,  i l y m i s y o n o w a n y  g e n e r a ł  le jtnant 
I w a n ie n k o ,  b. c z ł o n e k  w a r s z a w s k i e g o  są d u  w o je n n o -  
o k r ę g o w e g o .

Z a  p o d s t a w ę  o s k a r ż e n ia  s t u ż y t y  ze z n a n ia  
p r z e d  s ę d z ią  ś l e d c z y m  ż o łn ie r z y ,  k tó r y c h  p r z y j ą ł  do 
s ł u ż b y  c z y n n e j  p o iL ą d n y ,  P o d c z a s  ś l e d z t w a  są d o  
w e g o  w y d a r z y ł  s ię  bard zo n i e z w y k ł y  i in te r e s u ją c y  

I n c y d e n t:  w s z y s c y  ś w ia d ic o w ie  o s k a r ż e n ia ,  poc.iąg 
n ięci  d o  p r z y s ię g i ,  z e zn a l i  p r z e d  .sądem, ż e  nikt z 
nich p o d s ą d n e m  1 ż a d n y c h  ł a p ó w e k  nie d a w a ł  i że  
nikt z n ic h  na ś l e d z l w i e  p i e r w i a s t k o w e i n  o tem nie, 
z e z n a w a ł .

S ą d  o k a z y w a ł  i o d c z y t y w a ł  ś w ia d k o m  ich ze  
znania,  l e c z  ś w i a d k o w i e  o ś w i a d c z y l i ,  że  z e z n a w a l i  
c o  in nego, a tego ,  e o  z a p is a ł  s ę d z ia  ś l e d c z y ,  nie 
z e z n a w a l i .

S ą d  p o  n a r a d z ie  p r z e r w a ł  p o s ie d z e n ie  1 po  
s i e d z e n ie  i p o s t a n o w i ł  ś w i a d k ó w  s k o n f r o n t o w a ć  z 
sę d z ią  ś l e d c z y m .

N a ż ą d a n ie  są d u  sę d z ia ,  p u ł k o w n i k  P e re c ,  
p r z y b y ł  z  C z ę s t o c h o w y ,  d o k ą d  b y ł  d e l e g o w a n y  w  
s p r a w a c h  s ł u ż b o w y c h .  W  u b ie g łą  so b o tę  w z n o w i o ­
ne zo sta ło  p r z e r w a n e  p o s ie d z e n ie  s ą d o w e  w  obec  

,ności  p u ł k o w n i k a  P e r e c a .  W s z y s c y  ś w i ą d k o w i e  i 
p o d c z a s  k o n f r o n t a e y i  z e zn a l i ,  że w  p r o t o k ó le  »led 
c z y m  z a p is a n o  z u p e ł n i e  c o  innfcgo, a n ie  to, c o  z e ­
z n a w a l i  i u p o r c z y w i e  t r z y m a l i  s ie  z e z n a ń ,  d a n y ch  
p r z e d  s ą d e m  p o d  p r z y s ię g ą .

S a d  z n a la z ł  s i ę " w  w y j a t k o w e m  s w e g o  r o d z a ­
ju p o ł o ż e n iu  i nie  z n a la z ł  i n n e g o  w y j ś c i a ,  j a k  uznać  
o s k a r ż e n ie  za  n i e d o w i e d z i o n e  i n astę p n ie  u n ie w in n ił  
pułk .  J e fre m o w a .

U S T  DO RCDAKCY1,
w  sprawie St Brzozowskiego-

We LwwioiĘ d. l:i maja. 

Szanowna Redakcyo'.
Jako m ężowie zaufania ś. p. S ta n is ła w a  

B rzozo w skiego  w  sądzie, zw o ła n y m  na je g o  ż ą ­
danie w  r. 1909 w  sp raw ie oskarżenia przeciw 
niemu podniesionego, upraszam y o łas ka w e  u 
m ieszczenie następującego oświadczenia:

Urząd m ężów  zaufania przyję liśm y w  p o ­
w yższym  Sądzie w  głębokiem przeświadczeniu 
o zupełnej n iewinności ś. p. S ta n is ła w a  B rzo­
zowskiego.

P o  kilku posiedzeniach i przesłuchaniu c a ­
łego  szeregu św ia dk ó w , sąd został odroczony, 
by umożliwić obronie zebranie dalszego  ma- 
t e r y a łu .

Z  po w odu ciężkiej chóroby  ś. p. S t a n i ­
s ła w a  B rzozo w skiego , która w yjazd  je g o  z F lo ­
rencjo i współudział ty sądzie w  K ra k o w ie  c z y ­
niła niem ożliw ym — dalsze posiedzenia sądu od­
być się nie m ogły.

W o b e c  śmierci ś. p. S ta n is ła w a  Brzozo 
w s k P g o ,  poczuw am y się do obow iązku o św ia d ­
czenia, że d otych czaso w y przebieg r o zp r aw y  
sądow ej nie tylko nie zachw iał w nas przeko­
nania o zupełnej n iew inn ości  ś. p. S ta n is ław a  
B rzozow skiego, lecz zarazem dał nam podstawę 
do przypuszczenia, że autor oskarżenia, z łudzo­
n y  podobieństwem  cech zew nętrznych, padł o- 
fiarą omyłki w y w o ła n e j  przez trzecią osobę, 
która  z tego podobieństwa świadom ie k o r z y ­
stała.

Z  wysokiom  poważaniem  
Dr. Rafał Buher 

In& Jędrzej MórOtzeMki.

Zjazd młynarzy.

\Vczo” aj w K ijow ie ,  w sali g ie łd y  odbył 
S ’ę r e jo n o w y  zjazd m łynarzy, w którym  wzięło 
udział dwudziestu przedstawicieli  przemysłu 
m łyn arskiego kraju P o lu ć ir  ow-u-Zachod niego, 
delegat  rejonu czarnomorsłćo-żakatikaskiego, p. 
S okołow ski,  zarządzający  radą z jazd ó w  m łyn a r­
skich p. A .  W o łk o w ,  oraz przedstawiciel rady, 
były  wiceminister przemysłu i handlu, p. W .  
K o w alew sk ij .  N a  przew odniczącego w yb ra n o  
p. K o w a le w sk ie g o .

P. W o lk o w ,  za ga ja jąc  zebranie, wskazał 
na ciężką sytu acyę  przemysłu m łynarskiego : na 
ograniczenia  tamujące jego  rozwój, R y n k 1' 
młynarskie, a n ajg łów n iejsze  z nich Ftm am lya  
i K ró lestw o , zostały  stracone Ula przemysłu 
m iejscow ego i op an o w a n e  przez N iem cy i 
Francyę. Dla w zm ocnienia  p rzem ysłow ców  i 
rozw oju  przemysłu niezbędną jest  trw ała  o r g a ­
n izacya  w formie banku m łynarskiego. Projekt 
banku po djęty  został na zjazdach w R o sto w ie  
i Odesit- i został lam uchw alon y. R e jo n o w i k i­
jowskiem u pozostaje ty lko wziąć w nim udział. 
W n io se k  p. W o lk o w a  poparł i p. K o w a le w s k ą  
i zjazd uchwali! przyłączenie się do o r g a n iz a c j i  
banku, otwierając niezwłocznie s u b s k ry p c ję  na 
akcye. O becni zadeklarow ali sw ój udział w 
kw ocie  przeszło 14 1 tysięcy  rubli, przyczein je- 
iden ze znaczniejszych przedstawicieli przem y­
słu m łyn arskiego złożył odrazb otertę na 100 
tysięcy  rubli. \V ealug przypuszczalnych o b l i­
czeń, udzia1 rejonu k ijo w skiego  w yrazi się w 
sumie 750 tysięcy. Jak dotąd O d e sa  tlała 500 
tysięcy rubli, K a u k a z — milion.

R o zpatrzo n o i uchw alono ponow n ie kwt 
slyę  wszczęcia starań u D um y Pań stw ow ej q 
ustanowienie podatku p rzym u so w eg o  na stalą 
organi/.acyę z jazd ó w  młynarskich.

Z e b ran ie  przeszło do rozpatrzenia sp ra w y  
ubezpieczenia em eryta lnego robotników , piacti- 
jącyeli  w przem yśle młynarskim. Uznano za 
niezbędne orga n izacyę  w zajem nych ubezpieczeń 
robotników  od nieszczęśliwych w yp ad kó w . Je­
dną z n ajc iekaw szych i najbai dziej palących 
spraw  była  to o rg a n iza cya  walki z syn d yk a  
tem w o r k ó w  Jako je d y n y  i najskuteczniejszy 
środek uznano założenie w K ijo w ie  własnej 
fabryki w o rkó w . Z e b ran ie  uchwaliło  jednak 
zająć się .założeniem fabryki nie samodzielnie, 
lecz w spólnie  ze związkiem cuk"o w n ików , k tó ry  
nie w  mniejszym stopniu jest za in te re sow a n y  w  
zw alczan ia  syndykatu. Przed przystąpieniem do 
ostatecznego rozstrzygnięcia  kw eśtyi,  polecono 
w ybranem u w tym celu przedstawicielowi m łyn a­
rzy  k i jo w skie g o  rejonu porozumieć się z przed­
stawicielam i r e jo n ó w  odeskiego i ekateryrio- 
s law skiego  dla sk o o rd yn o w a n ia  działalności w  
tym Kierunku Oraz w yjaśn ić, W jakim stanie 
znajduje się obecnie ta ś p ia w a  u cukrow n ików.

O śtatnią z om aw ian ych  sp raw  na zjeździe 
w czorajszym  był w niosek założenia w  K ijow ie  
g ie łd y  zbożow o-m łynarskiej .  Z e b ran ie  uznało 
założenie gie łdy  za pożądńtie i pow ierzyło  
szczeg ółow e o p raco w an ie  projektu jej specyal- 
nej komisy:

Z e b ran ie  w czorajsze  zakończon o sze re­
giem w y b o ro w . N a  przedstawiciela  u po w ażn io­
nego do k ierow an ia  spraw am i, dotyezącettii 
przemysłu m łyn arskiego w rejonie kijowskim 
w ogóle ,  w  szczególności zaś do pertraktacyi  w 
sp raw ie iabryki w o rkó w , w y b ra n o  p. J. Pola- 
koWa. D o  p o m ocy  mu dodano p. N. Golow - 
czynera. D o  komisyi, op raco w ującej  proJekL 
giełdy, w y b ra n o  pp. A .  K elb era ,  I. T u rczy n a ,  
Sz.  G iósb erga , M. E w ensolm a, N a  p rzedstaw i­
cieli zjazdu w kijowskim  komitecie r e jo n o w ym  
pp. E w en so h ń a  i K elbęra. Na tein zakończono 
porządek dzienrty zjazdu.

Hasze zlemstwa.

Terminy wyborcze-
K ijo w sk i  p o w iato w y  zarzad ziemski w y ­

znaczył następu|ące ziemskie terminy wyborcze:
9 lipca p ia w y b o r y  ob ydw u  kuryi w i-yni 

zje/ 1/ie w ybo rczym  (pi a w yb d rcó w  
posiadających '/. cenzusu).

12 lipca p r a w yb o r y  w ob ydw u kiiryach 
drltaietjo zjazdu w y b o rc zeg o  (pra- 
w y b ó rc ó w  posiadających c :h-
zusu).

19 lipca zebranie w yborcze dla w y b o ró w  
radnych do k ijo w skiego ziem stwa 
p o w iato w ego .

W szy stk ie  te w y b o ry  będą sit; o d b yw a ły  
w JukjanoWieckiln dotuu kulow ym  pod prze­
wodnictwem  marszałka szlachty powiatu k i jo w ­
skiego p. D. D aw yd o w a .

Nowe wątpliwości.
Z arząd gu bern ia lny do sp raw  gu.spodark: 

ziemskiej i miejskiej polecił kijowskiemu p o w ia ­
tow em u zarządow i ziemskiemu sprawdzić  p ra­
wa w ybo rcze  przeszło 300 w y b o rc ó w  powiatu 
k ijow skiego dla przekonania się, czy  posiadane 
przez nich nieruchomości znajdują się na ziemi 
nadziałowej, czy  też na nienadziałowej oraz, 
czy  w y b o rc y  ci są właścicielami, czy  też dzier­
żawcam i w skazan ej ziemi. Potrzeb? powyższej 
rew izyi list w yb o rczych  zaszła  wskutek w ątpli­
wości, pow sta łych  w  zarządzie do sp raw  g o ­
spodarki ziemskiej i miejskiej, czy  właścicielom 
nieruchomości w zn iesion ych  n a  gruntach na- 
działow ych przysługują p- a w a  wyborcze.

W y ja z d  gubernatora kijowskiego
W c zo r a j  pow rócił  do K ' jo w a  gubernator 

kijowski szam belan Giers, k tóry  w to w a r z y s t­
wie członKa stałego k ijo w skiego zarządu guber- 
n ia lnego do sp raw  miejskich i ziemskich, K a -  
s jan ow a, zaznajam iał się w pow iatach  czerkas- 
kiifij czehryńskim i kaniow skim  z przebiegiem 
prac około w p ro w a d za n ia  reform y ziemskiej.

Dziś w ieczorem  naczelnik gubernii w  to­
w arzystw ie p. K a s ja n o w a  w yjeżd ża  w  tymże 
celu do po w iató w  skw irskiego i humańskiego.

- Hftml mi

PosledzM  rady miejskiej.
O n e g J a j s z e  p o s ie d z e n ie  r a d j  m ie jsk ie j  b y ł o  

z a k o ń c z e n ie m  n k w i d a e y i  b l o k ó w  w y b o r c z y c h  i z a ­
k o ń c z e n ie m  Dardzo n ie fo r tu n n e m , a l b o w i e m  st r o n y  
s p r z y m i e r z o n e  s p r z e n i e w i e r z y ł y  s ię  s o b ie  n a w z a  
je m .  W y b i e r a n o  k o .n isy e ,  o k .ó r e  n a j w ię c e j  w a l ­
c zą  r a d n i — s z k o ln ą  i te a tra ln ą .  N ie k tó r e  k a n d y d a ­
tu r y  s t a ły  s ię  ko icią  n ie z g o d y  w ś r ó d  r a d n y c h  p o ­
s t ę p o w y c h ,  u m o w a ,  o b o w i ą z u j ą c a  od c z a s u  w y b o  
r ó w  ' p r e z y d e n t a  miasta, z ó s ta ła  z e r w a n a  i o b y d w a  
s t ro n n ic tw a  p o s t ę p o w e  z a c z ę ł y  z a s y p y w a ć  s ię  n a ­
w z a j e m  g a ł k a m i  c z a r n e m i .  U . n o w a  z o s ta ła  d o t r z y ­
m a n a  t y l k o  w z g l ę d e m  n a e y o n a l is to w ,  k tó r y  (di zaba- 
lo to w a n o ,  c i  o d p ł a c i l i  o ię k n e m  za  n ad o b n e .  K a ż d y  
k a n d y d a t  o t r z y m a ł  b ia łe  g a ł k i  ty lk o  s w e g o  stron­
n ic tw a ,  c z a r n e  o d  d w u  in n y c h .  P o d c z a s  w y b o r o w

do k o m isy i  (calra lnt j, do  k ló rc j  k a n d y d a t ó w  w y s t a ­
w i o n o  21 na 9 m ie jsc ,  k a ż d y  b a l o t u j ą c y  s ię  g ł o s o ­
w a !  j e s z c z e  p r z e c i w  w s z y s t k i m  w s p ó ł z a w o d n i k o m ,  
n ie ż a le ż n ie  o d  tego ,  c z y  n a le ż ą  oni d o  w ł a s n e g o  
c z y  in n e g o  s t r o n n ic tw a  W  r e z u l t a c i e — rz e ź  n i e w i ­
niątek-

W o j o w n i c z y  nastrój  r a d n y c h  z n a la z ł  s w ó j  
w y r a z l Q w  d y s k u s y i .  P r e z e s  k o m is y i  D ru k o w e j  p. 
D e tn c  ;ko  p r o s i ł  ra d ę  m ie js k ą  c  p o z w o l e n i e  na 
da lsz r/ i  ' r z e b r u k o w y w a n i e  m ia sta  na r a c h u n e k  p r z y -  
s z ł e g  pod atk u  ł a d u n k o w e g o .

W i a d o m o ,  że  p. O r g i s  op o n u ję ,  g d y  p. D e m - 
o z e n k o  r e f e r u j e  jaką s p r a w ę ,  to  s a m o  robi p. D em  
c z e n k o ,  g d y  w y s t ę p u j e  p. O r g iś ,  p. D o b r y n in  z a ś  
o p o n u je  i p. < i r g is o w i  i p  D e m c z e n e e  i w s z y s t k i m  
in n y m  r a d n y m .  G d y  p. D e m c z e n k o  a p r o p o n o w a t  
p ro je k t  p r z e b r u k o w a n i a  miasta,  br.  O r g i s  z a ż ą d a ł  
ud n ie g o  s p r a w o z d a n i a  z z e s z ł o r o c z n y c h  ro b ó t,  p. 
D o b ry n in  w o ł a ł ,  iż n ie  m o ż n a  p r o w a d z i ć  ro b ó t  na 
r a c h u n e k  s p o d z i e w a n y c l i  z a l e d w i e  d o c h o d ó w ,  ka 
ż d y  z m ó w c ó w  z a b i e r a ł  g ł o s  p o  p a r ę  r a z y  i s t a r ­
c z y ł o  te g o  b y  w y p e łr i i ć  d y s k u s y ą  na te m a t p o w y ż -  
s-zy c a ł e  p o s ie d ze n ie .

K o n ie c  k o ń c ó w  r a d a  p r z y s z ł a  d o  w n i e ś k u ,  że  
K r e s z e z a t y k  m i ę d z y  in s ty tu c k ą  a p l a c e m  C e s a r s k i m  
tr z e b a  p r ; e b r u k o w a ć  i p la c  C e s a r s k i  z e  W z g lę d u  
na u r o c z y s t o ś c i  s i e r p n i o w e .  O g ó l n a  p r z e s tr z e ń  ł y c h  
ro b ó t  w y n i e s i e  o k o fo  óoo sążni k w .

U p o w a ż n i o n o  p. D e m c z e n k ę  d o  n a b y c ia  w  
G n ie w a n iu  p o t r z e b n e j  i lośc i  k a m ie n ia  i w y k o n a n i a  
ty c h  ro b ó t  u c h w a l ę  c o  d o  r e s z t y  ro b ó t  o d ło ż o n o  
do cza s u ,  aż p. D e rn e ze n k o  z ł o ż y  s p r a w o z d a n i e  
z ro b ó t  [zes z ło ro c zn y ch  i d a  n o w y  tem at do d y s k u  
sy i  p p  O rgi .so w i,  D o b r .m in o w i  a ta k ż e  t r z e c ie m u  
a n ta g o n iśc ie  s w e m u  p 1 k s t e r o w i .

P o  n ie fo r tu n n y c h  w y b o r a c h ,  p o s ie d z e n ie  p r z e ­
rw a n o  do w t o r k u  d. 10 m aja.

K a l e n d a r z y k

Dziś 6 (19) Jana A p o s t o t a  i ł\w.
Jairó 7 (“ O) Diiinicrli i Kufro/yny M. ni

W scuód stonći o godz. 4 j  to  
1 aionea z jfiufk1 7 m ;

DHi|u£ć duła godz. tę w 33

K a le n d a r z y k  H ia t o r y c z n y .
-.-i £ 119 • * « ; .

Rokll 1792- Ogłos/.Oity; akt K o n fe d e ra cy i  
T a r g o w ic k ie j  z chwilą  wkroczenia  do Dolski 
w ojsk  rosy jskich .

—  „Lud BÓŹV.“ W y sze d ł  z druku NI 19 
„ L u d u  B ożeg o*  i zawiera: Maj zawitał, przez
Irenę Piskorską; K ró lo w e j  maja (wiersz), przez 
Stellinę; K r ó ló w ?  Niebios, przez M a r y a n a  G a- 
walewicza; Miesiąc N ajśw iętszej Pan ny; W i a d o ­
mości polityczne; C o  słycnać w Dumie i R a ­
dzie Państwa; W ia d o m o śc i  kościelne; Z  t y g o ­
dnia; W ia d o m o śc i  krajowe; O dpo w iedzi  od Re- 
dakcyi; O głoszen ia .

W  aodatku  I „N a sza  W ie ś " :  C ześć  M a­
ryi, cześć i ch w ała  (wie-sz): K i lk a  s łów  o h o ­
dow li  w a rz y w ;  G r w ę d y  S ta re g o  M acieja  jeszcze
0 w ojnie i pokoju; Jeszcze o łubinie; C e n y  
zboża.

W  dodatku II „G aze tka  d la  dzieci*: D zie­
ci M aryi;  Niosę wam , dziec.,  (wiersz); „ G ło d n e ­
go  rtakfcdftic*.

W  dodatku l i t  „N a u ka  w ia iy * :  E w an gelię  
na niedzielę c zw artą  po W ie lk ie jn o cy ;  Miesiąc 
Maryi; Modlitwę św . Bernarda.

— Filia kijowska „Banku Handlowego 
W W a r s z a w i e "  D o  szeregu instytucyi  k r e d y ­
tow ych  n aszego  miasta p rz y b y w a  jeszcze  j e ­
dna— m ianow icie oddział „B an k u  H a n d lo w e g o  
w  W a r s z a w ie * .  - -■* .......

B an k  ten n a le iy  do n ajpo w ażn iejszych  
instytucyi w  K ró le s tw ie  Polskiem, a k iero w a n y  
nrzez zn an ych  l inansistów  L eop olda  bar. Kro- 
n enb erga  jako  prezesa  i p. W o jc ie c h a  S a w i ­
ckiego ja k o  g łó w n e g o  dyrektora, oddał ogróm- 
ne usługi krajowi.

B an k  H a n d lo w y  w  W a r s z a w ie  za ło zon y  
został w  r. t 870; mieści się obecnie w e  w ła ­
snym gmachu p iz y  iiT. l i r .  B e r g a  i posiada o d - 
działy W Petersburgu, Lodzi,  S o sn o w c u ,  C z ę ­
stochowie, Lublinie, K aliszu  o^az agenturę 
w Będzinie.

W  tych dniach bawił w  F i jo w ie  w ic ed y ­
rektor Bańku p. Bogumił Heinrich jako  'delegat, 
w celu zbadania  sto sunków  m iejscow ych  i w y ­
szukania  o dp ow iedniego  lokalu. W y n a le z io n o  
lokai w centrum życia  h andlow ego, obszerny, 
o cp o w ie d n i  zupełnie do potrzeb taK po w ażn ej  
instytucyi; jest to dom przy placu damskim, 
tuż przy Kreszczatyku.

Oddział B anku w  K ijo w fe  fun eyono w ać  
zacznie od jesieni.

Ż y c z y m y  pom yśln ego rozw oju  p o w s ta ją ­
cej instytucyi.

Przy  sp osobności nadm ieniam y, że w dniu
1 czerw ca  r. b. n. s. przyp a d a  40-Jćtni ju b i­
leusz pożytecznej dla B anku p ra cy  dyrektora, 
p. W o jc iec h a  S aw ick ie g o ,  p ra co w n ik a  wielce 
zasłużonego d la  tej instytucyi i człowieka, cie- 
szącegc  się sym patyą  sw yc h  w sp ó łp raco w n ik ó w .

—  Wycieczka na mogiłę Szewczenki-
D nia 14 ńiaja K lub  Ukraiński urządza je d n o ­
d n io w ą w ycieczkę  specyalnyin  parostatkiem do 
K a n .o w a  na m oguę T a r a s a  S zew czen ki.

Z a p isy  przyjmują się do d. 10 maja. O- 
płata dla cz ło n ków  i poleconych przez nich g o ­
ści w y n o s i  2 lb . ,  d la  uczącej się młodzieży 
i\ '., ruDla.

—  Z komitetu rejonowego Na w c z o r a j -
Szem posiedzeniu zarządu k ijo w skiego komitetu 
r e jo n o w e g o  ro zp a tryw a n o  projekt sieci kolei 
po djazdow ych , sp orząd zon y przez p o szczegó ln e  
fearządy i instytucye.

O kaza ło  się, że projekt s :eci obejmuje o- 
gółem  156 kolei, długości 6 i pół tys. wiorst. 
M iędzy innemi ja k o  p o d ja za o w e  figurują takie 
linie które mając po kilkaset w io _st długości, 
są  raczej głów n em i, ni • podjazdowem i. U zn an o 
za konieczne w o b ec  te go  w szystk ie  te projekty  
polecić rozp atrzyć  kortiisyi do b u d o w y  kolei 
p o d ja zd ow ych  i dopiero notein projekty  po d a ­
ne przez kor.iisyę ro z w a ż y ć  w zarządzie. U- 
ch w alon o  przytem, j ż  n ajw iększa  d ługość  kolei 
p o d jazd ow ej  w y n o sić  może 60 wiorst.

P o  rozpatrzeniu i zaakceptow an iu  p ro je­
k tów , każdy projeKt zostanie oddany dla op ra ­
co w a n ia  pod w zględem  technicznym i ek o n o ­
m icznym  zarządom  tych kolei głó w n ych , z któ- 
remi one się łączą. Pod o b ra d y  komitetu re jo ­
n o w e g o  projekt sieci kolei po d jazd ow ych  w e j­
dzie dopiero jesienią.

K o m isy a  do b u d ow y kolei po djazdow ych  
będzie r o zp a tryw a ła  w skaza n e projekty  na p o ­
siedzeniach, o d b yw a ją cy ch  się co d w a  t y g o ­
dnie. K oin isya  składa się z pp. R e w y ,  S .  P o n i a ­
tow skiego, B. P erry ,  Z b o r o m P s k ie g o  i Deni- 
czenki.

P. D em czenko w yje d n ał  u komisyi, iż 
w szystk ie  projekty, dotyczące  gub. k ijowskiej a 
podane przez komitet zierński, będą ro zp a tr y ­
w a n e  w pierw szym  rzędzie. ,

—  W  sprawie kolei podjazdowych. P.
W . D em czen ko wniósł na  m ajo w ą  s e s ję  gu-
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hernialiicąpi k ijo w skiego  komitetu d<> spraw 
gospodarki ziemskiej rnemoryal w sprawie b u ­
d o w y  kolei po d jazd ow ych  do miast i g łó w n ych  
punktów  zaludnionych gub. kijowskiej.

P. D em czenko w ym ienia  6 linii, których 
brak daje się dotkliwie odczuw ać dla przem y­
słu i hanJlu ' kraju. S ą  to linie, łączące z k o le­
jam i miasta R adom yśl,  T a raszczę ,  Czehryń, 
Z w in o g ró d k ę ,  Staw iszcze , oraz R zy szczó w .

- O b s e r w a t o r y u m  a stro n o m ic z n e  K i ­
jo w sk ie  kóll.o miłośników astronomii, zajmujące 
M>; między inm-ini popularyzaoyą wiadomości 
astronomieziiyeb, nabyło 4-ca lo w y  teleskop dla 
umożliwienia o b serw acy i  nieba szerszym war- 
siw om  publiczności za ogólnie  przystępną op ła­
tą 5 — to  kop. P o n ie w aż  dla ob serw acyi p o ­
trzebne jest sp ecyalne  miejsce na wzgórzu z roz- 
h-głym widokiem, kolko w ysto so w ało  do p rezy­
denta miasta prośbę o ofiarow an ie dla b udow y 
niew ielkiego obserw atoryum  kilku sążni k w a ­
d ra to w ych  na gó rce  św. W łodzim ierza obok 
klasztoru M ichałowskiego. Z arząd  kółka dodaje, 
iż zamierza w najbliższym czasie nabyć w iększy 
teleskop i urządzić stale obserw atoryum  a stro ­
nomiczne.

—  N o w y  k i e r o w n i k  ro b ó t  k a n a l i z a c y j ­
n ych .  Z arząd  miejski uchwalił za propo n ow a ć  
posaaę g łó w n e g o  k ierow nika  robót kan aliza cyj­
nych profesorow i I). Ruzskiemu.

—  Sytuacya bez wyjścia. W łaścic iel  k a ­
mienicy przy  zbiegu ul. W .-W łod zim iersk ie j  i Ż y-  
lanskiej, niejaki p. Linkeisztejn, złoży] p rezyd en ­
towi miasta skargę na k ijow skie  T - w o  w o d o ­
c iąg ów , k tó ie  odm ówiło mu po zw olen ia  na w o ­
dę do p o lew an ia  ulicy. Z  drugiej strony po- 
łieya żąda, aby ulica była  polewana i zmusiła 
g o  do urządzenia własnym  kosztem kranó w  w o ­
dociągów .

0 Spiantowanie ulicy. Mieszkańcy 
zaułka O b se rw ato rn e g o  w ystoso w ali  do p rezy­
denta miasta prośbę o sp ian tow anie  i za b r u k o ­
wanie zaułka. O d czasu przecięcia now ej ulicy 
po knii jaru O b se r w a to rn e g o  i budow y na niej 
stacyi sanitarnej i brukowej, zaułek O b serw a-  
toruy sta) -ię bardzo oży w ion ą  arteryą  ruchu 
ład u n k o w eg o  i pasażerskiego.

—  Zmiany w sądownictwie- S e k re ta rz
departamentu k a rn e g o  kijowskiej izby sadowej 
W .  Joniewsk,' Joniewicz został m ianow any 
członkiem sąau o k r ę g o w e g o  w Mohylov,ie.

—  Pożądane rozporządzenie- Gubernator 
kijowski zaw iadom ił naczelnika powiatu (spraw- 
nika) k ijo w skiego , iż w o b ec  przyłączenia  G órnej 
i D olnej Sołom en ki do Th. K ijo w a ,  w szystk ie  
postanow ienia  obow iązujące kijowskiej rady 
miejskiej w in n y  być s to so w a n e  również, w z g lę ­
dem obu p rzy łączon ych  do miasta przedmieść.

—  Wyodrębnienie m Berdyczowa
W  sw oim  c z asie donosiliśmy o podjęciu pi zez 
b erdyczow ską  radę miejską starań w  sprawie 
w yodrębn ien ia  m. B e rd y c z o w a  w samodzielną 
jednostkę ziemską. Jak się dow iadujem j’ , sta­
rania te zostały  uznane przez m iejscow e władze 
adm inistracyjne za  przedw czesne, ze względu 
na w p ro w a d za n ą  obecnie reformę ziemską.

—  W Y B U C H  P E T A R D Y .  Dn. 4 m a ja  o g. 
11-ej w i e c z o r e m  na u l ic y  M .- B l a g o w ie s z c z e ń s k ie j  
p od  p r z e c h o d z ą c y m  t r a m w a j e m  w y b u c h ł a  p eta rd a ,  
p o ł o ż o n a  na s z y n a c h  p r z e z  n i e z n a n e g o  ża rto w n is ia .  
W y b u c h  w y w o ł a ł  p o p ło c h  w ś r ó d  p a s a ż e r ó w .

— A R E S Z T O W A N I E  B E Z P R A W N Y C H .  W  
dniu  w c z o r a j s z y m  w  r o z m a ity c h  p u n k t a c h  m iasta  
z a t r z y m a n o  20 ż y d ó w ,  nie  m a j ą c y c h  p r a w a  z a m i e ­
s z k i w a n i a  w  K i jo w ie .

Z B R o J Ń Y  N A P A D .  P r z e d  p a - u j dniam i 
n a  r y n k a  T r o i c k i m  d w a j  n ie z n a jo m i  o B ra b d i  P. K o l ­

c o w a .  N a p a s tn ic y  s c h w y c i l i  K. z a . g ą r d ł p ,  i g r ą ż ą ć  
r o z p r a w ą  n o ż o w a ,  z r a b o w a l i  m u  23 1 b. i ro zm a ite  
r z e c z y .  J e d n e g o  z b a n d y tó w ,  Z a j c z e n k ę  w c z o r a j  p o ­
l i c j a  z a t r z y m a ł a .

—  S A N I T A R N E  O G L Ę D Z I N Y ,  I). 4 m a ja  ńa 
r y n k u  Ż y t n i m  d o k o n a n o  k i lk u  o g l ę d z in  sa n ita rn y ch ,  
w  w ę d l i n i a r n i  B r a c k a ł o w e j  w y k r y t o  5 f u n t ó w  :c- 
p su te j  k i e łb a s y .  Z e p s u t e  p r o d u k t y  w y k r y t o  r ó w n i e ż  
n a  s t r a g a n a c h  F e r a c h a - ż a d y ,  ( Y e p i g i n ę j  i K a łu  
c k i e g o .

—  B U R D A .  O n e g d a j  w i e c z o r e m  u rzę d n ik  E. 
I o d w i e d z i ł  je d n e g o  ze s w y c h  z n a jo m y c h  robotni 
t i i i k ó w . J , W i s z n i e w s k i e g o ,  z a m i e s z k a ł e g o  p r z y  N
1 u e o w e j  Ns 25. G o s p o d a r z e  p r z y ję l i  L .  b a r d z o  g o ­
śc innie;  w  r e z u l t a c i e  ten ostatni upił  s ię  i w s z c z ą ł  
a w a n tu r ę :  d o s z ło  n a w e t  do tego, że  z a c z ą ł  t łu c  o 
k n a ,  d r z e ć  p o d u szk i ,  a n ie r z e  w y s y p y w a ć  n a  ulicę.  
P r z e d  dumerti z g r o m a d z i ł y  się  t ł u m y  p u b l ic zn o śc i ;  
p r z y b y ł  r ó w n i e ż  s t ó j k o w y  i r e w i r o w y ,  k t ó r y m  u d a ­
ł o  s ię  u s p o k o ić  a w a n tu r n ik a .  O  za iśc iu  s p is a n o  
p ro to k ó ł .

—  ZAJĘCIE NA D W O R C U . Onegdaj na dw or­
cu kSlejowJun przyszło do starcia między studen­
tem W’ , a stójkowym. W edług informaeyi, posia­
danych przez polićyę, stójkowy nie pozwalał doroż­
karzowi poza koleją zabtać rzeczy studenta, za co 
ten ostami ubliżył Stójkowemu i usiłował go ude 
rzyć. Stud. T. pociągnięto do odpowiedzialności.

—  A W A N T U R N I C Y .  O n e g d a j  w i e c z o r e m  do 
p a r k u  M i k o ł a j e w s k i e g o  p r z y s z ł o  c z t e r e c h  jiod 
c h m ie lo n y c h  m ł o d y c h  lu dzi .  M ł o d z i e u c y  zaczf-li 
a w a n t u r o w a ć  się,  z a c z e p i a ć  p u b l ic z n o ś ć ,  w r e s z c i e  
w s z c z ę l i  b i ja ty k ę  p o m i ę d z y  s o b ą  G d y  n ie k t ó r z y  
z  p u b l jc z i io ś c i  u s i ło w a l i  u s p o k o ić  a w a n t u r n i k ó w ,  ci 
ostatni rz u c i l i  s ię  na n ic h  z p ię śc ia m i.  W  re zu lta  
e i e  m ł o d z i e ń c ó w  o d d a n o  w  rę c e  p o l icy i .  G d y  
a w a n t u r n i c y  z n a le ź l i  s ię  w  c e l i  p r z y  c y r k u l e  ły- 
b e d z k in i ,  z a c z ę l i  tam  ł a m a ć  s p r z ę ty ,  t łu c  o k n a  1 z 
t r u d e m  z d o ła n o  ich  u sp o k o ić .  W c z o r a j  z ra n a  w s z y ­
s c y  z o s ia l i  u w o ln ie n i .  S p r a w ę  p r z e k a z a n o  s ę d z i e ­
m u  p o k o ju .  I

- 7 A M A C IIY  ZAMOBOJCZE. Przy ul. R. 
Bikowski jYl- 25 zażył w  eeiu samobójczym kwasu 
karbolowego roznośiciel gazet Sergiusz S. W  d. Nś 
22 przy ul. Michałowskiej w  tym strnym celu za­
żyła kwasu szczawikcwego 14-letnia Anna Sz.

-  K R W A W Y  D R A M .- tT .  W c z o r a j  w  d z ień  
p r z y  ul. D o r o g o ż y c k i e j  n a  t le  n ie s n a s e k  r o d z in n y c h  
r o z e g r a ł  s ię  k r w a w y  d r a m a t .  O b o k  s a d y b y  N° ia a  
p r z y  w s p o m n i a n e j  w y ż e j  u l i c e  zn a jd u je  s ię  s t ra ga n  
b ę d ą c y  w ł a s n o ś c i ą  A n d r z e j a  N o w i k o w a .  W  stra ga ­
nie  ty m  p r o w a d z i ł a  z a z w y c z a j  h a n d e l  n ie ś lu b n a  żo- 
iia A n d r z e j a  N o w i k o w a  L .  M a s ło w a .  W c z o r a j  p o  
p o ł u d n iu  d o  s t r a g a n u  w p a d ł  b ra t  N o w i k o w a  A t a n a ­
z y  i m s z c r ą C  M a s ło w e j  za  w y w i e r a n i e  u je m n e g o  
w p ł y w u  n a  A n d r z e j a ,  z a d a ł  je j  k i lk a  ra n  n o że m .

na  c h o r o b ę  m ę ż a  i z lc  o b c h o d z e n ie  się  nie z n a la z ło  
p o t w ie r d z e n ia  w  z e z n a n ia c h  ś w i a d k ó w .  W e d ł u g  
z ts w ia d c z e n ia  d o k to ra ,  k t ó r y  l e c z y ł  M y k itę  H., 7.0 
stał  on w y l e c z o n y  j e s z c z e  p r z e d  s iu b e m  i o b e c n ie  
iest z u p e łn ie  z d r ó w .  P o zo s ta l i  ś w i a d k o w i e  nie p o ­
tw ie r d z i l i ,  a b y  M y k ita  bił  żonę . P e w n ą  d y sh a rrn o  
nię w  ich z e z n a n ia c h  s t a n o w i  ze zn a n ie  ś w ia d k a  F ra- 
w i d e n c e w a ,  k tó re  je d n a k ,  j a k o  z ło ż o n e  p r z e z  k r e w n e ­
g o  m e z a s łu g u je  na w i a r ę .  P o z a  tem m a łż o n k o w i e  
H. w y z n a j ą  ró żn e  r.eligie, p o n i e w a ż  z a ś  w  m y ś l  art. 
67 tom u X  cz. I Z b i o r u  P r a w ,  d z .e c i  p o w i n n y  b y ć  
w y c h o w y w a n e  w  d u ch u  p r a w o s ł a w i a ,  za tem  o j c ie c  
p r a w o s ł a w n y  ma w i ę k s z e  p r a w o  na w y c h o w a n i e  
dz iec i ,  niż m a tk a  k a to l ic z k a " .

N a p o d s t a w ie  ta k ich  m o t y w ó w  sąd o k r ę g o w y  
p o s ta n o w i ł  u w z g l ę d n i ć  p o w ó d z t w o  o jca ,  o d b ie r a ją c  
d z iec i  m a tc e ,  k tó re j  a k c y ę  w z a j e m n ą  o d r z u c ić  i 
z o b o w i ą z a ć  do  z a p ł a c e n i a  45 ru b .  k o s z t ó w  są d o  
w y c l i .

P o w y ż s z e  m o t y w y  n a jw id o c z n ie j  nie  tr a f i ły  do 
p r z e k o n a n ia  k i jo w s k ie j  izbie  s ą d o w e j ,  k tó ra ,  r o z p a ­
t r z y w s z y  w c z o r a j ,  n a  sk u te k  sk a rg i  a p e la c y j n e j  p o ­
z w a n e j  m atki,  s p r a w ę  p o w y ż s z ą  p r z y  d r z w i a c h  z a m ­
k n ięty ch ,  w 'yrok  p i e r w s z e j  in stan cyi  u c h y l i ła ,  p o z o ­
s t a w ia ją c  d z iec i  p r z y  m a tc e ,  o d r z u c i w s z y  j e d n o c z e ­
śn ie  w y t o c z o n e  p r z e z  nią p o w ó d z t w o  w z a j e m n e  o 
600 rub. na u tr z y m a n ie  'd ziec i .

Z e  s tro n y  p o z w a n e j  B r o n i s ł a w y  II. w y s t ę p o ­
w a ł  a d w .  p rzy s .  H e n r y k  P i o tr o w s k i ;  p o w ó d z t w o  
M y k ity  J1. p o p i e r a ł  a d w .  p r z y s .  S en d e ro w s lt i -  

_ _ _ _ _ _ _ _ _ .

KKONIKa  p o l s k a .

—  Kampania przedwyborcza w Palicyi,
W  niedzielę uLieglą urządziło galicyjskie  

stronnictwo ukraińskie p rzed w yb orczy  wiec w  
Stroptowie, na któiyra  mia! stanąć przed w y ­
borcami kandydat tego stronnictwa, sędzia Sien- 
g a lew icz  z Glinian. P auty a muskalofilska, d o ­
w iedziaw szy  się wcześnie o tym wiecu, urzą­
dziła d em o n strac ję ,  g d y ż  p rzy b y w szy  w w ie l ­
kiej masie na ten wiec, przeforsow ała  przede 
w szjstk iem  w y b ó r  swoich adherentów do pre- 
zydyutn wiecu, a następnie w prow adziła  na 
m ów nicę swoich ludzi, k tórzy  za atakow ali  kan ­
dydata  ukraińskiego, przeforsowali vo tu m  nieu­
fności d r o w i  1 llibowickiemu, któremu zarzu co­
no zdradę stronnictwa, i uchwalili kandydaturę 
d-ra Markowa. Na zakończenie podniesiono 
tumult, wśród którego  rozbito wiec; zaczęły  też 
padać na Ukraińców kaw ały  cegieł, które zrani­
ły jed n ą  kobietę, inteligencyę zaś z obozu u- 
kraińskiego chciano obrzucić zgniłemi jajami. 
Nadejście żandarm eryi położyło kres awan- 
tui oni.

D w u ty y o d n ik  „R uch",  poś w ię c o n y  s p r a w o m  
K s zta łce n ia  c i e l e s n e g o  i h y g i e n y  osob iste j ,  z p o w o d u  
r o c z n ic y ,  p r z y p a d a j ą c e j  w  d. u  b.  m. Jędrzeja  
Ś n i a d e c k i e g o ,  z a w i e r a  c i e k a w y  u s ię p  z d z i e łk a  
f i z y e z n e m  w y c h o w a i j iu .  d z ie c i" ,  d o t y c z ą c y  p o g lą d u  
Ś n i a d e c k i e g o  na s p r a w y  w y c h o w a n i a  w o g ó l e .  
P r ó c z  te g o  z n a j d u j e m y  tii w  d a l s z y m  c ią g u  g ł o s y  
w  s p r a w i i  in te re su ją c e j  a n k ie ty  na te m a t  „ S p o r t  
i k u l tu r a " ,  tym  r a z e m  w y p o w i a d a j ą  się: re d .  Z y-
g m u n i  B a l i c k i  i prof.  Baudoui.n d e Ć o u r t e n a y ,  o ś w i e  
t la ją c  k w e s t y ę  w  s p o s ó b  r ó ż n y  i z r ó ż n y c h  w y c h o ­
d z ą c  z a ło ż e ń .  C a ł o ś c i  d o p e łn ia ją  „ Z a w o d y  i r e k o r ­
d y " ,  b ę d ą c e  p r z e g l ą d e m  ż y c i a  s p o r t o w e g o  u nas 
i z a g r a n i c ą  o r a z  k ro n ik a  „ Z e w s z ą d " .

Z 34D0W.

O dzieci.
D n ia  9-go  w r z e ś n i a  r o k u  z e s z ł e g o  IX w y d z i a ł  

c y w i l n y  k i j o w s k i e g o  są d u  o k r ę g o w e g o  r o z p a t r y w a ł  
p o w o d z t w o  M y k u y  H. p r z e c i w k o  żo n ie  s w e j  B ro n i  
s ł a w i e  D  o o d e b r a n i e  je j  d z ie c i  o r a z  a k c y ę  w z a ­
je m n ą  - tej os tatn ie j  w  w y s o k o ś c i  600 rb.

Z  w y r o k u  n m y w o w a n C g o  s ą d u  o k r ę g o w e g o  
w y n i k a ,  iż w  p o  la n iu  swfeiit d o  są d u  M. H. p ro si ł  
o  u d e h ia r i ie  d irc i :  sy n a  A g f o r t ie g o  lat 5 i 3-letniej  
c ó r k i  L u d m i ł y  o d  m aik i ,  a j t g o  żorty, g d y ż  j e s t  ona 
k a to l i  ;ąką  i m o ż e  w y c h o w a ć  j e  w  w i e r z e  r z y m s k o  
ka to l ic k ie j .

P o z w a n a  w y j a ś n i ł a ,  iż  nie  m o ż e  ż y ć  z m ę ­
że m , k t ó r y  je s t  c h o r y  i Dbchodzi s ię  z nią  w  s p o ­
só b  o k r u t n y .  J e d n o c z e ś n ie  w y t o c z y ł a  on a  a k c y ę  
w z a j e m n ą  o 600 rb: za  u tr z y m a n ie  d z iec i  w  c ią g u  
roku.

W y r o k  s w ó j  sąd  o k r ę g o w y  o p a r ł  n a  n a s tę p u  
ją c y c ł i ,  d o ś ć  c i e k a w y c h  m o t y w a c h :  „ P o n i e w a ż  B r o  
11 i s ł a w a  H. na p ó s i e d i e n i u  są d o w b rn  k a t e g o r y c z n i e  
o ś w i a d c z y ł a ,  \ż ż y ć  z rrtężęm' tiie b ę d z ie  i d z ie c i  mu 
n ie  cwd«. w o b e c  t e g o  p o w ó d z t w o  t e g o  osta tn iego  
w in n o  b y e  u w z g l ę d n io n e ,  g d y ż  w  m y - 1 ,»rt. 1,07 i 
167 to m u  X cz. 1 Z b i o r u  P r a w  o r a z  w y ja ś n ie n ia  

S e r . i t u  z roku  1890 N» ih, p r a w u  do w y c h o w a n i a  
dziefci p r z y s ł u g u j e  j t r z e d e w s z y s t k i e m  Ojcu, jak o  g ł o ­
w i e  r o d z in y ,  o  i i '  są d  nie  uzna, iż w z g l ę d y  w y j ą t ­
k o w e  n a k a z u ją  d la  p o ż y t k u  dzifcei p o z o s t a w i ć  j e  
p t z y  m a tc e .  T a k i c h  zas o k o l i c z n o ś c i  w y j ą t k o w y c h  
w danej s p r a w i e  n iem a,  g d y ż  p o w o ł a n i e  s ię  ż o n y

w

Telegramy.
n ;* i1-" : trs. 'i i

(OH horesp^rtdentaw  u ia s n y c h j  

Fabrykacya bomb-
W a r s z a w a .  —  W a rszta t  ślusarski, w któ- 

rjun, w edług ,duńiesicnia A g e n r y i  T e le g ra f ic z ­
nej, fa b ryko w a n o  bomby, należał do Mejera 
G ostchordiew icza.  W a rsztat  p o w yżs zy  znajdu­
je się przy ul. Dzielnej Az 11 .  W  w arsztacie  
znaleziono kilka w yko ń czon ych  bomb oraz j e ­
den ładunek, n apełniony jakim ś czarnym  prosz­
kiem.

Aresztowania.
Warszawa. —  W  Ł o w iczu  aresztowano 

kilkunastu uczniów szkól polskich i kilka ucze­
nie. P rzyczyn a  niewiadom a.

Wyrok
PłOuk- —  Izba są d o w a  na kadencyi w

Płocku skazała  za należenie do frakcyi Polski -j 
P artyl  S ocya lis tyczu ej  dw ie  oso by  na 2 lata  i 
8 m iesięcy 1 3 oso b j7 na 4 lata do robó t cięż­
kich, dw ie oso by  na osiedlenie na Syb ery i .

Nabożeństwo żałobne.
Grodno. —  W  rocznicę śmierci O rzeszko­

wej w kuścii le B e rn a rd y n ó w  odp raw iono na­
b ożeństwo żałobne za duszę wielkiej autorki.
W  kościele zgrom adziła  się cała inteligeneya
miejscowa; przybyły  ró w n ie ż  z W a r s z a w y  dzieci 
z ochronki imienia Elizy O rzeszkow ej.  G ró b  z a ­
rzucono kwiatami.

Zwycięstwo polaków.
P07n ań .— P od cza s  w y b o ró w  uzupełniają­

cych do kościańskiej rad y  miejskiej zw yciężył  
pomimo kontragitacy i  hakatystycznej po lak  Mi- 
zgalski. O becnie  polacy posiadają w iększość 
w radzie miejskiej.

Przybycie ekspedycyi naukowej.
Bsriln. •—  P rzyb yła  tutaj zo rg a n izo w an a  

przez prof. M iecznikow a ekśp ed ycya  naukow a. 
Uczestnicy eksp edycyi zwiedzili instytut bakte- 
ryu lo g iczn y  i mauzoleum K och a , Lkspedy.cyę 
przyjęto nader serdecznie. Mieczników w  swem 
przemówieniu podnosił zasługi berlińskiego in­
stytutu bakteryologiczn ego.

Powslanló w Meksyku
N riW -York.—i-PiSma donoszą, że prezydent 

M eksyku Diaz opuszcza sw e stanowisko. T y m ­
czaso w ym  je g o  następcą będzie minister Borra.

Rozruchy uliczne.
Lizbona -—  Przed gm achem  ministerstwa 

r o b ó t  publicznych bezrobotni ro b o tn ic y  urzą­
dzili rozruchy uliczne, żądając pracy. W ie lu  de­
m onstrantów  aresztow ano.

F.Śmierć lotnika
Paryż •— Na lotnisku w  Betheny z w y s o ­

kości 60 metrów' spadł z m onoplanem  i odniosl 
śmierć na miejscu lotnik Bournique. Pasażer  
\ an, wskutek w ybuchu b en z yn y  w motorze, zo 
stał spalony.

Z Maroka
Paryż- —  Z  M aroka ddiioSzą, że oddział 

p o w stań có w  dokonał napadu na rekonesan s 
francuski, k a p ita n  odniósł śmierć. R a n n i  p o­
rucznik i 20 żołnierzy. Napad odparto.

Mianowania-
Pętersburg. •—  W e d łu g  inform aeyi „ R ie  

czi* Bi lg a rt 1 G erb e l  opuszczają sw e  stano wis 
ka. O baj dyjjn ltaize  m ian ow ani zostaną posła­
m i do R a d y  P ań stw a.

P e t m s b t i n -  ~  „R iecz*  komunikuje, że 
's tan ow isko wiceministra sp raw  w ew n ętrznych  
K ryźa n b w sk io g o  obejmie Neuhardt.

Echa napadu w BOzdanath
P etersbu rg. —  G ro n o  działaczy polifycz

uycli w P ały/u  zw iw filo  się do S lu ly p m a  
prośbą ułaskawienia  skazani go- za  napad 
Bezdanach Ś w irsk ieg o , g d y ż  według opinii le ­
karzy działał on w stanie niepoczytalnym .

Epidemia samobójstw.
Petersburg. —  W  ciągu d o b y  w P ete rs­

burgu za n otow a n o dziesięć zam achów  ^atno 
bójczych.

R6wizya łniwersytbtu
M o s k w a — W e d łu g  obiegających  pogłosek, 

kurator kazańskiego okręgu n au k o w eg o , Dierie- 
wickij d okon a  r e w iz j i  uniwersytetu m oskiew ­
skiego.

Nieporozumienie-
P e te rsb u rg .  —  Minister ośw ia ty  K asso  

inianoy ai dyrektorom instytutu L aza re w sk ie g o  
sw e g o  przyjaciela  G idulakow a, n ieznającego 
wcale  ję z y k ó w  wschodnich, przyczem, w b rew  
dotychczaso w ym  obyczajom , wcale nie z a w ia ­
domił o m ianowaniu h o n o ro w eg o  kuratora in­
stytutu księcia A b am ełin -L a za re w a. P o stę p o ­
wanie ministra w praw iło  księcia w zduni ii nie

(Od A genetji Petersburskiej).

Ptoces Reinbota
Moskwa.— S ta rszy  urzędnd rewizyi sen a ­

torskiej Chlebntkow potwierdzi! zeznanie, z ło żo ­
ne na .śledztwie pierwiastkowem  przez zmarłych 
już św iadków , w łaściciela  restauracyi „Zołotoj 
J a k o r" ,  B ubezow a, b y łeg o  zarządzającego kan- 
c e la iy ą  naczelnika miasta B y k o w a  i artystkę 
L egar; C hłeb nikow  w yjaśn ił  przytem że na 
miesiąc przed ustąpieniem R ęin b ota  ze stano­
wiska, sytu a cya  tego ostatniego została  zach w ia ­
na po rew izy i  działalności policyi śledczej w 
stosunku do kradzieży  kolejow ych.

B y ły  komisarz policy jn y  Polrikow zeznał, 
i i  R einbot niespraw iedliw ie dokuczał mu i p o­
zbawił g o  miejsca.

R einbot wyiasnił,  iż Połi ikow został u- 
w oln iouy  z powodu nieporządku w cyrkule i 
niesumiennych obrachunków  z stróżami n o cn y ­
mi. Urzędnik do sp ecyalnych  zleceń potwierdził, 
iż R e in b o t  i je g o  pomocnik w czasie przyjęć 
rozdaw ali stale pieniądze. Ś w iad ek  A m o so w , 
będący sekretarzem stow arzyszen ia  restaurato­
ró w  zeznał, iż T a rb ie je w  prop onow ał trzecio­
rzędnym  restauratorom zeb rać  25.000 rb. na 
rzecz policyjn ego tow a rzystw a  dobroczynn ości  
w celu otrzym ania  p raw a  na urządzanie g a b i­
netów w trzeciorzędnych restauraryach, restau 
ratorz.y jednak me zgodzili sir na tę propozy- 
cyę. K u cze ro w  zapłacił 2,500 rb. T arb ie jew ow ) 
za  pozw olenie  na późny  handel.

S tw o ło w  przy  generale Medemic, poprze­
dniku Reinbota, rozdaw ał po zw olen ia  na n o ­
szenie broni i chodzenie po mieście po półno 
cy  w czasie pow stania  zbrojn ego. Natruskin 
p o tw ie r d z a . że w staw iał  się do R ein bota  za 
właścicielem restauracyi „Zoloto j  J a k o r “ i sam 
zaproponow ał ofiarowanie 2,000 rb., i że w n a­
stępstwie Reinbot, otrzym aw szy  pieniądze, po­
zwolił  pow yższej  restauracyi na urządzenie „di- 
vertissem enta .

K ied y  świadek mówił generałow i o po­
zwoleniu na urządzenie gabinetów  w trzec io­
rzędnych restauracyach, generał  zażądał, aby  
właściciele ofiarow ali  25.000 rb R estaurator  
Iw a n o w  składał po 100 i 200 rb , k w itó w  je d ­
nak nie otrzym yw ał.

Ś w ia d e k  W e lic z l i i ja  stwierdzisa, te  T a r ­
biejew żądał tysiąca rubli za pozw olenie  na ki­
nem atograf. Pieniędzy jednak W ieh c zk in a  na­
czelnikowi miasta n a  cele dobroczynne nie dała 
i pozwolenia  nie otrzymała.

M o s k w a -— D yrekto row ie  BE rm itage ’u “ i 
0 1 iv ie r “ zeznali, że kiedy s p ł y w a n o  protoKÓl, 

Korotkij  ta rg o w a ł  się  o pieniądze na d ob ro­
czyn ność  i groził przez kom isarza protokółami. 
D yrekto row ie  zgodzili  się wreszcie na zapłace­
nie 5,000 rb., K orotkij  przysłał kwit na otrzy­
mane pieniądze. B iriukow dał K o ro tk ijo w i 200 
rb. za otw arcie  kinematogratu, M aś’ ennikow  —  
300 rb.— za „diYertięsemeut'*, w restauracyi.

S tw o lo w  zeznał, że R ein b ot uchylił prośbę, 
dotyczącą dom ów  schadzek, i odesłał g o  do K o- 
rotkija.

Sprawa o sfałszowanie testamentu ks. Ogiń­
skiego.

Petersburg. —  Św iadek , adw okat p rzy­
s ięg ły  Gimbut, blizki zn ajom y ks. Ogińskich, 
zeznaje, iż n igdy nie słyszał od nich o żad­
nych W on larlarsk ich .

Spadkobiercą  majątku, tytułu i herbu 
O giński zamierzał uczynić lir. Załuskiego. Z e ­
znanie  Gim buta w  części, dotyczącej p rzekaza ­
nia herbu Załuskiemu, potwierdza adw okat Ol- 
szam owski. Z  powodu nieprzybycia zostają o- 
głosron e zezn ania  św iadka  Składow skiego, k tó ­
ry w o b ec  ilietolerowania przez O giń sk iego  c- 
śób innej religii, u w a ża  za  niemożliwe, aby 
książę przekazał herb i tytuł osobie, nie w y ­
znającej religii rzymsko-katolickiej. S kładow - 
ski jest zdania, że testament został s ia łszow a- 
ny. Z o sta je  og łoszon y  testament, z łożon y przez 
W o n lar larsk icg o  w sądzie i następnie przez ta ­
k o w y  zatw ierdzony.

Z  historyi choroby  O giń skiego zostało 
w yjaśnione, że cierpiał 011 na manię wielkości.

N a  posiedzeniu wieczornent b adano 3-ch 
św iadków , w szczególności  zaś Mockiego! do 
k tóreg o  zw racał  się ob yw ate l  L eon tjew  z p ro ś­
bą o Jan ie  D ym itrow i W onlarlarskieruu 30 
tys. rb., obiecując zw rócić  100 tys. rb. P ie ­
niądze b y iy  mu potrzebne n a  utrzym yw anie 
doktora i adwokata, znajdujących się przy O- 
ginskim w szpitalu dla um ysłow o chorych w 
Berlinie.

Petersburg-— W e d łu g  zeznań Kazandźie- 
wa, W on laiiarsk i- ju n ior  m ówił n iegdyś, że  nie 
dna o zatw ierdzenie  testamentu O gińskiego, 
g d y ż  posiada stosunki w m inisterstwie sp raw ie­
dliwości, i że testament będzie p izedstaw io ny  
przez w d o w ę  po ks. Ogińskim; upoważnił  on 
rów n ie ż  p e w n ą  osobę do w yje d n a n ia  p o zw o le­
nia na przysw ojen ie  tytułu i herbu Ogińskich. 
Ksiądz Pietkiewicz oznajmił K le jge lsow i,  że o 
testamencie nic nie wie i uprzedził, że jeżeli 
ta k o w y  się znajdzie, to będzie to falsyfikat Mi­
chałowskiem u i Olszewskiem u, na skutek rady 
K le jg e U a,  przyrzeczono w yp ła cić  100,000 rubli 
za  w yszu kan ie  testamentu. K ie d y  podsądny o- 
znajmił Potunckiemu, że istnieje ząpis na rzecz 
rosyanina, ternu ostatniemu w yd ało  się to nie- 
praw dopodobnęm . przyczem Potulicki nadmie­
nił, że O giński d aw ał nieraz podpisane przez 
s itb ie  czyste arkusze papieru. K op ia  testam en­
tu w ynalezion ą została  przez D ym itra  W o n la r-  
larskiego u sekretarza konsystorza.

Petersburg.— Dn. 5 -go  b nr. o g. I i - e j  

tn. 55 przybył  z C arsk iego  S io ła  niemiecki n a ­
stępca tronu z małżonką i ze świtą. N a  d w o r ­
cu pow itał ich n arzelnik  miasta M uzyka g r a ­

ła hymn niemi.:rki. Następca tronu, witając
się, obszedł straż h o n orow ą g w a r u y i  p rzybo cz­
nej strzelców. D ep u tacya  rad y  miejskiej ofia­
row ała  chleb i sól na srebrnym półmisku. P r e ­
zydent miasta w ygłosił  w języku  rosyjskim 
przem ówienie powitalne, a do małżonk nastę­
pcy tronu zw rócił  się z m ową powitalną w ję ­
zyku niemieckim i ofiarował jt j bukiet k w ia ­
tów. N astępca  tronu dziękow ał deputacyi w 
języku niemieckitti; podchodził do każdego
członka deputacyi, prezydent przedstawiał ich.
Z  iw o r c a  n astępca tronu w raz z małżonką
udali się oo  soboru P etro p a w io w sk ieg o , gdzie 
następca tronu złożył wieniec lau ro w y  na g r o ­
bowcu C esarza  A l e k s a n d r a  III, a  je g o  m ałżon­
ka— w ianki na gro b o w ce  D ziada i B ab k i— W ie l ­
k iego księcia Michała MiKołajewicza i W ielkiej 
księżny O lg i  T e o d o ró w  ny następca tronu z mał­
żonką złożyli wieniec na gro b o w cu  W ielk ieg o  
Księcia  W łodzim ierza  A leksandrow icza; n astę­
pnie udali się do pałacu A n iczk o w sk ieg o , gdzie 
u Najjaśniejszej Pani M ann T e o d o r ó w n y  o d b y­
ło się śniadanie.

P e te r s b u r g .  —  Po śniadaniu następca 
tronu wraz z małżonką złożył w izyty  W ielkim  
Książętom i Księżn om  a następnie prezesowi 
rady  ministrów, zarządzającem u m inisterstwem 
spraw zagran iczn ych  i ministrowi D w oru. O 
godz. 3 dostojni go ście  przybyli  dc pałaeu Z i ­
m ow ego, poczen? następcjr tronu złożyli w izyty  
prezes rady  ministrów, ministrowie, wyżsi d y ­
gnitarze w ojsk o w i i przedstawiciele ciała d y ­
plom atycznego. O  godz. 5 m ałżonka następcy 
tronu złożyła  w izytę  swemu w ujow i, W ielkiemu 
Księciu M ikołajowi M ichałow iczow i.

Eupatorya —  P rzyb yły  d 3 maja w ie ­
czorem Jo  S ew a sto p o la  n a „Farm anie" kapitan 
sztabu Bystrickij  następnego dnia zran a  wzniósf 
się w stronę Perekopu. W z lo t  trwał 78 minut.

WarSZ£W«..— W  w arsztacie  wyrobów7 że­
laznych przy  ul. Dzielnej y/y,kryto labrykacyę 
mate-ryalów w yb u ch ow ych .

Sewastopol- Uczestnik buntu listop adow e­
go, marynarz 7. krążow nika „ O c z a k o w " ,  Czura- 
je w  skazany został na 20 lat ciężkich robót.

Grodno. —  W  miasteczku D yw in ie  pow. 
kobryńskiego pożar zniszczył przeszło 600 bu­
dynków7. W  ogniu zginęli w łościanin i wło- 
ścianka.

P ete rsb u rg -  —  O trzym ali ordery: św.
W łodzim ierza 3-go  stopnia —  W ie lk i  Książę 
C y r y l  W łodzim ierło w icz;  św7. W łodzim ierza  
2-go stopnia —  minister m arynarki G rigoro- 
wicz i św. Stanisław a i - g o  stopnia —  w ice­
minister mai ynai ki B ubn ow .

Petersburg.— W  „ T o rg .-P ro m . G a z .“ uka­
zał się artykuł p. t. BO becne konjunktury  gie ł­
d ow e*, w którym  autor pisze, że tendeneya 
zw7yżko w a , która daje się zau w a ży ć  przeważnie 
z papierami procentow ym i, n aorala  cech w7y 
łącznie praw ie g r y  giełdowej. Nie opierające 
się jak  dawniej m . realnych faktach obecne 
nienormalne podnoszenie się w artości niektó­
rych  papierów  p rocen tow ych  najzupełniej nie 
odpow iada  ich kapitaiizacyi. Jed yn ym  trwałym  
probierzem przy n ab yw an iu  papierów  w a rto ­
ściow ych  p o w in n a  być ich dochodow ość. Gra 
giełdowa, która ostatnimi c zasy  przybiera w R o 
syi rozm iary  coraz to bardziej zatrw ażające, 
w yw ołuje  o b a w y  w centracn zagran iczn ych. P a ­
ryski „T em p s*  pisze, że kam pania zw y żko w a , 
p row a d zon a  przez spekulantów  rosyjskich, sta­
wia w  kłopotliwej sytu acyi  ryn ek  francuski, 
g d y ż  ten ostatni z niedop ierzaniero traktuje 
zb yt  w ysokie  kursy, nie dające się usprawie- 
d 'iw ić  w yso k o śc ią  d j^ id e n d ) 7

S k W ir a .— w  Biełkach pow . skw irsk iego  
spłonęło 45 budowli .włościańskich. Spalił  się 
podpalacz, który  nie zdążył w y sk o cz y ć  z p o d ­
palon ego przez się domu.

Charbin.— P rzy b y ł  tu G uczkow .

L w ó w .— W  obozie polskim nastąpił roz 
łam kompletny. Namiestnik Bobrzyński u tw o ­
rzył blok szlachty k o n serw atyw n ej,  ludow ców , 
dem okratów  i żyd ów  przeciwko wszechpola- 
kom. T rasa  w szechpolska  oskarża  D obrzyń skie­
go  o szereg nadużyć.

Lw O W  — A r e s z to w a n y  w Gorlicach uczeń 
żytom ierskiego seiuinaryuru d u ch o w n e go  San- 
dowicz, po 18-dniowym  areszcie został u w ol­
niony z pow odu braku obciążających poszlak.

Wiedeń —  „Frem aen blatt"  w artykule o 
k w esty ' marokańskiej wskazuje, że gabinety  od­
niosły się z  zautaniem do zapew n ień  Fran cyi.  
W iadom ości n iektórych gazei o różnicy  zdań 
w spraw ie marokańskiej są  zmyślone. P ogłoski 
o różnicy  zdań pomiędzy Niemcami a A u s try ą  
są w yko szlaw ieniem  p raw dy. Niepokoju części 
p rasy  nie podzielają kan celarye dyplom atyczne. 
WiedcńsKi koresponden t g a ze ty  niemieckiej na- 
próżno scharakteryzo w ał n on se n sy  wiedeńskiej 

M ontags Z e it u n g 1*, jak o  anstryacki punkt wi- 
dzen;a ns kw e sty ę  marokańską.

Mukden.— W ła d z e  zabron iły  umieszczania 
w pismach n iesp raw d zo n ych  wiadom ości o dzia­
łalności R o s y i  Jap on :1 w M andzuryi.

P e k in .— W  p row in cyach  Juń-Piń-Fu i Czżi- 
L i  odbędą się jesic-nią m a n ew ry  obozujących  
pod Pekinem dywiz.yi

Huarez. —  P od pisan o  um ow ę w  spvawie 
p ięciodn iow ego zaw ie szen ia  broni w całym  M e­
ksyku.

OpOrta. —  Ł a d o w a n ie  i w y la u d w y w a n ie
statków  o d b yw a  się pod ochroną wojska.

Casablanca —  S k o n cen tro w a n e  y/ Maza- 
ganie  v ojska w y r u s z y ły  do Zem uru i R a ­
batu.

LOS-AhgelOS-— L o tn ik  G ardli  spadł przy  
p rób n ym  w zloc ie  i zabił się na miejscu.

Waszyngton. —  Departam ent p a ń stw o w y  
przedstawi! rządow i angielskiemu i francuśtbe- 
mu projekt ogólnej  u m o w y polubow nej, jako  
podstaw y rokow ań  przy zaw ieraniu  d łu go trv7a- 
łych traktatów . K w esty®  dotyczące czci n a r o ­
dow ej i interesów  życio w yc h , przekazyw an e są 
do rozpatrzenia sądow i rozjemczemu, w edług 
norm alnego trybu— trybun ałow i haskiemu, a w 
n ad zw ycza jn ych  w y p a d ka c h — sp ecyalnym  kom i­
s jo m . Każda k w e sty a  musi być następnie roz 
s trzyknięta  przez senat S tan ów .

Londyn.— N iem iecka para  cesarską i an­
gielska para kró lew ska  były  obecne n» przed 
stawieniu g a low em  w  teatrze D ru r y  L a n t .  Przy 
wejściu ich cesai skich mości do sp ec ja ln ie  u 
rządzonej loży na siedemdziesiąt o s ó d , w7ykona 
no h y m ry .  P ubliczność powstała . D a w a n o  w y ­
braną przez kró la  sztukę dram aturga  z czasów  
kró low ej W ik to ry i ,  lorda L yt to n a  p. t. „ P ie ­
niądze* (The Money). O rk ie stra  w yko n ała  utw ór  
cesarza  W ilh e lm a „Pieśń E gira * .

C e ty n ia .— A m b asador  turecki protestował 
przeciwko jak o b y  dokonauem u ustaw ienia  trzech 
bateryi czarnogórskich na gra n ic y  tureckiej 
R ząd  czarnogórski zalecił posłać bezzwłocznie 
mieszaną kom isyę ankietową, której zadaniem 
będzie skon statow ać  czy to twierdzenie p o dob­
nie jak  inne, jest z łośliw ym  wym ysłem , 
g d y ż  C zarn o g ó ra  zach o w u je  ścisłą neutralność.

ZaIsal1 " A n g l i c y :  majoi Pereira . pułkow ­
nik A n derson  udali się do Chin.

Berlin.— „N. D, A l lg  Z t g . “ pisze: „ S e r ­
deczne powitanie prasy  rosyjskiej będzie p r z y ­
jęte przez N iem cy z uczuciem g łę b okieg o  za d o ­
wolenia. Ścisłe  węzły, łączące D w o r y  C e sa r­
skie Niemiec i R o sy i ,  a także stosunki p r z y ja ­
cielskie pomiędzy obu państwam i sąsiednieini, 
opierające się na w y p ró b o w an y ch  tradycyach  i 
prawdziwej ocenie w zajem nych interesów, ob e­
cnie, z powodu odwiedzenia R o s y i  przez n a ­
szego następcę tronu z małżonką, znowu staną 
się dla w szystkich  znam ienną rękojmią zach o ­
w ania  pokoju, ustalenie którego m onarchow ie 
i rządy Niemiec i R o s y i  uw ażają  za  w ysoki cel 
swojej polityki*.

„Y o ss isch e  Z t g . “ , zaznaczając jednoczesne 
o dw iedziny przez cesarza  W ilh elm a  L on d yn u , 
przez następcę zaś  tronu— Petersburga, pisze: 
„Przypuśćm y, że te w izy ty  są pozbaw ion e z n a ­
czenia politycznego. Jeżeli jednak w ęzły  d a­
w n eg o  dobrego  porozumienia będą w zn ow ion e 
drogą  osobistych spotkań w L o n d y n ie  i P e ­
tersburgu, to w tem przejawi się dostateczne 
znaczenie polityczne*

Pozostałe ga zety  ograniczają  się z a c y to ­
waniem artykułu z gaz. „R ossi ja * .

Bruksela —  Parlament. L ib era ło w ie  i 
socyaiiści prow adzą obstrukcyę p rze r ’wko kle- 
rykalnemu, rządowem u projektow i p ra w a  o 
szkolnictwie. W  izbie panuje zamęt nie do o- 
pisania. P olicya  rozłączała  posłów7. P osiedze­
nie przerw ano.

Bruksela- —  S ta n  zdrow ia  kró lo w ej p o ­
lepszył się.

Rzym. —  K ió l  przyjął hiszpańską depu- 
tacyę wojenną, która  p r z y v 7iozła kró low i nomi- 
n acyę na pułkownika sabaudzkiego pułku. Na 
obiedzie król w ygłosił  toast za  hiszpań ­
ski dom k-ólew ski i rozkwit Hiszpanii.

Meksyk- —  P rezyden t republiki Diaz u- 
stąpi w połowie maja. R ząd  proponuje b ez­
zwłocznie rozejm p o w szechny. M a  być  o g ł o ­
szona amnestya.

Hamburg.— w  dokach „Błon und Loss* 
zastrajkow aio 500 robotników  fabryk b udow y 
maszyn.

Kopenhaga.— P ro jek to w an y  lokaut 40,000 
robotników  nie doszedł do skutku. P oro zu m ie­
nie zostało osiągnięte.

JohannesbUi'5 —  Strajk  fun keyonaryuszy  
kole jow ych  zakończył się porażką.

In icyatorów  strajku pociągnięto  do odp o­
wiedzialności.

Stokholm-— O bie izby przyjęły szw7cdzko- 
n iem hcki traktat handlow y.

GhĆŁtiA ZttOŻOW /t.

(Telegraw  specyalny).

Petersburg. —  H o le n d e r s k a  G i e ł d a . —  U s p o s o ­
b ien ie  s p o k o jn e .  P s z e n ic a  s a m a r k a  97 kop .,  żyto  
w  n a tu rz e  72 kop . ,  o w i e s  n a d w o ł ź a ń s k i  66 -68 k., 
w i a c k i  65 —  b8 kop., g r o c h  p a s t e w n y  75 - 7 7  kop.,  
k asza  h r e c z a n a  1 ro. T2 kop.

Czystopol. —  U s p o s o b i e n i e  c h w i e j n e .  —  Z y t o  
su c h e  62 - - 63 kop . ,  o w i e s  s u c h y  52 —  53 kop.,  
m ą k a  ży tn ia  6 ,D. 45 k o p .

Berlin — U s p o s o b i e n i e  s ta ie .  P s z e n i c a  n a  b l i ­
zk i  te rm in  2o8l/i>., na d a ls z y  te rm in  aoo m a r.,  ży to  
na b l i ż s z y  te; m in 160 m a r .

Niżny-Nowojjród. —  U s p o s o b i e n i e  z k r u p a m i  
m a ło c z y n n e ,  z o w s e m  i ż y te m  sp o k o jn e .

S i t M i i  H  t M ^ k d r a k a .

...... Uhla 5 tńajS i« i i .

4 %  Renta P a ń s t w o w a . ............................. 94M4

4l/a<>/ Listy zast. Kijowsk. B. Ziem —

41/i"/0 Listy zast. Połtaw. B. Ziem. . . 9° 'i|
5°/0 Pożyczk. prem. 1864 r........................... 472

5% „ „ 1866 r ........................... 380

50/t,Obl. prem. Śziack. Banku. . . . 3*7
A kcye Fetersbursk Międżynar. Komerć. 502

» Petersb. Dyskont.-Pożyczk. i  . 516

W Rosyjsk. dla Handlu Z ew . . . 416

n T -w a  OdtevTń stali „Sonuow o* 17 t‘ /i

9 Brańsk. F  , 0  S z y n ................... 195
w Poł.-W śth. Kol. żel................. 2b(

n FutilowSic................................... >5°

n Bakińsk. T  wa Naftow. . . 3d5
■ Kijowskiego Banku Ziem skiego .

» Kos T o w . kopalni złota . . . . 230

n K o’ , labr. m a s z y r ................... 206

V M. K. W or. ko!............................. 523

V Mosk. W iiylaw , R yb. koL żel. I9. | -

V MoSk. Kazań, k o l e j ................... 592

n Dor Juriewśk. T o w  met. . . 339
V „ 1 -ia r tm a a * ....................................... . . .

5°/„ Pożyczka 1005 r............................. 104 -  104*18

5°'o „ 1906 r ......................................................  J03’ l„ ,04V .

5°/0 Św iadectw! w ło ścia ń sk ie................... lOO>,'4

50/o Pożyczka 1908 r. —

U s p o s o b i e n i e  z w a l o r a m i  p a ń s t w o w y m i  sta­
le; z p a p ie r a m i  d y w i d e n d o w y m i  m o dn e;  z p re  

m i ó w k a m i  sta łe .

D nia  6 go m a ja  1 9 1 1  r.

Berlin. W yp łaty  na P e i c f S b u r g  Sp. 2 16 3 0
k u p .  2 1 6 2 5

Kurs w ekslow y nr Petersburg na 8 dni — .—  

4W .* po żyćztt. 1905 r. . .

4% rent* państwowa 1894 r.
Rosyj. bil. kredyt. 100 rb.

Dyskonto pryw atne . . . .  
U s p o s o b ie n ie  m o cn e .

Wiedeń.— 5 %  pożyczka rosyjska 1900 r.

Paryż —W yp łaty  na Petersburg:
C eni najniższa . . .

Cenń n a j w y ż s z a ...................................

4* J r e n ta  p a ń s t w o w a  1894 r. . . , .

łVs«/# pożyczka 1909 r..............................

5°/0 pozyczka rosyjska r'906 r.

Dyskonto p r y w a t n e  . . . .  

U s p o S o b :e n ie  s ta ie  

Londyn.— 5 %  pozyczka rosyj Saa 1906 r.

pożyczka rosyjski 1909 r bez kup
U s p o s o b i e n i e  stałe .

Am.terdktn.— 5 %  pożyczka rosyjska 1906 r.
pożyczka rosyjska r.

100.70

93 9°
216.50

2»U?

IO3 05

260.70

268.50 

94-O
I03 70 

IO45O

27*73

I04E,

100-74

IOO lł
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Z życia prowincyi.

Łuck, d. su kwietnia.
i S zp ita l  m ie jsk i  w  L u c k u .  J e g o  u r z ę d o w a  c h a r a k t e ­
r y s ty k a .  Z a n i e c z y s z c z e n i e  studni a r te z y js k ie j .  K o m u -  
n i k a c y a  a u i c m c o l o w a .  N a r a d y  nad u k r ó c e n ie m  
b a n k r u c t w  p o d s t ę p n y c h .  K o l o n i ś c i  n i e m i e c c y  i c h ł o ­
pi. O d d z i a ł  o k u l is ty c z n y .  P r a c e  na fe r m ie  d o ś w i a d ­

c z a ln e j  ).

W ia d o m o , iż szpitaln ictw o na W o łyn iu , 
pomimo, że kosztuje rocznie przeszło milion 
rub., wiele p o zo sta w ia  do  życzenia. A le  obraz, 
jak i  przedstaw ia  szpital miejski w  Lucku, jest 
chyba  szczytem nieporządków, które w tej 
dziedzinie osiągnąć było można.

Z aczn ijm y  od c licyam ej i harakteryslyki,  
w yd ru k o w an e j  w „ 1 .ckai sko Sanitarnej kronice 
gub. w ołyńskiej" ,  zeszyt z października 1910 r. 
str. 9. C zytam y tam:

„Łucki zarząd p o w iato w y  do spraw  g o ­
spodarki ziemskiej rozpatryw ał wniosek lekarza 
miejskiego w k w esty  i rozszerzenia szp:tala 
miejskiego w Lucka. Szpital cały  rok przepeł­
niony chorymi, których przysy ła ją  tutaj nawet 
z innych sanitarnych re w iró w . Szpital dla o- 
gó ln e g o  oddziału rozporządza za ledw ie  dw om a 
pokojami, w jednym  z których u 'o ko w an o se­
k c ją  mąską, a w drugim — kobiecą. Sali  oso ­
bnej dla chorych, nad którymi dokonano ope- 
racyi chirurgicznej, w cale  niania, i muszą oni 
okres rekonw alescen cjo  przepędzać w otoczeniu, 
jak ieg o  dłużej tolerować niepodobna. W  sali o- 
gól tej trudno utrzymać czystość  i każdy chi­
rurgiczny chory, który sią tam znajduje, podle­
ga  niebezpieczeństwu infekcyi. Nadto wobec 
nieustannie n apływ ającej  ilości pa rye n tó w , ht<> 
( " j  pupcastu leża na pailbnise, k w estya  upil­
n ow an ia  pomiędzy i i/ka m i najskromuiej.szego 
porządku i czystości, szczególniej p d w z g l ę ­
dem powietrza, sp row adzon ą jest do zera"

Z arzą d  p o w iato w y,  ro zp a trzyw szy  przyto 
czo n y  kom unikat d ra  P om ian ow skiego i u zn a ­
jąc, iż dla felczera szpitalnego w yn a jąć  należy 
mieszkanie odd/.iilne, zaś w opróżnionym  w 
ten sposób lokalu urządzić dw ie sale dla c h o ­
rych, postanow ił deeyzyę  swą przedstawić z a ­
rządowi guber. w Żytomierzu.

W szystk o  to działo się w październiku r, 
ub. i od tej pory nietylko, że nic nie zrobiono, 
ale stosunki zm ieniły  się na gorsze.

W  roku ub. kilku wysokich dygn itarzy  
zwiedzało ten przybytek nędzy i ludzkiego 
cierpienia. L ecz  w .zyty  na uporządkow anie fa­
talnych stosunków  jak o ś  nie wpłynęły. Przed 
odwiedzinami lecznica, którą ch yba  na u r ąg o ­
wisko mianem tem obdarzyć można, przybiera­
ła szatę świąteczną. Po w izycie strój uroczy­
sty coprędzej codzienne zastęp ow ały  łachm any 

Z a  to pod innym względem  Luck pozór 
europejski p izybiera. Odnosi się to do kom uni­
k a c j i .  W p ro w a d zen ie  staluj kom unikacji  auto­
mobilowej pomiędzy Riażyszczami, Luckiem 
a Dubnem odpow iada  niezbędnej potrzebie w o ­

bec u i e w g o d u j e b  połączeń kole jow ych , siwo*- 
.t lon ych  ja k b y  naum yślnie dia r.tr aLy czasu. 
Jadąc ftp. n ocnym  pociągiem z R o żyszc z  do 
Lucka, dokąd w linii prostej w iorst  kolo 20, 
trzeba 5 godzin  czekać  w  K iw erca ch ,  na  m a ­
lej stacyi, zaw sze  zapchanej pasażerami. Do 
Dubna, dokąd w prostym  kierunku 48 wiorst, 
trzeba o d b yw a ć  podróż okólna na R ó w n e  i 
Zd ołb u n ó w , O becnie  do Dubna automobil o d ­
chodzi codzienna- o godz. 12  w  południe, a do 
Rożymzcz 3 ra zy  dziennie. Z  Rożyszczam i, k tó ­
re stale się rozw ijają  i gdzie w  roku przyszłym  
ma b y ć  b u d o w an a  cukrow nia, ł .uck  połączony jest 
całą  siecią różno rodn ych  interesów'"). Koinuni- 
kacyę  autob usow ą eksploatuje spółka: Grufer-
man, R ojzen, G u r w ic  i br. Erlich. Są/niste re­
klamy, prze/, spółkę wypuszczone, obwieszczają, 
iż w niedługim >zatu otwartą będzie n ow a  li­
nia z Łucka  do Krzemieńca, dokąd 12 godzin 
koleją jechać potrzeba.

Rozszerzenie  arteryi kom unikacyjnych 
przedew szystkiem wpłynąć pow inn o na szybszą 
i łatwiejszą  oryentacyę  w stosunkach h a n d lo ­
wych. W  ostatnich bowiem czasach w R ó w ­
nem i miastach okolicznych ban kructw a firm, 
handlujących towaram i hlawatnym i o g r o m n e  
s ip rozm nożyły. W y w o la io  to konsternacyę śród 
rówieńskich hurtow ników, którzy zaopatrują 
detalistów na kuka ościenne pow iaty  i 24-go 
kw ietnia  na giełdzie w R ó w n em  odbyta się n a ­
rada  celem ob m yślenia  środków  zaradczych.

C ytujem y w ażniejsze  z zapadłych p o sta­
nowień. Z J e c y d o w a n o  mianowicie: kupcom,
którzy w ciągu ostatniego t izerldecia, licząc od 
1 -go stycznia 1908 r , z a  tm/ar nie uiścili się, nic 
sp rzedaw ać towaru n aw et z a  g o t ó w k ę ,  dopóki 
starych nie uregulują rachunków ; 2) nie sp rze­
d a w a ć  na weksle be/t- rminow'-; 31 wzajemnie 
o s t f z  g a ć  się w  p r ó b  s t a c h;  41 wi j ć w p n r u ' U -  
inienir ze ws/ystkiemi T o w .  pgżyc/.kCwknii n a  
W o ł y n i u  co do uilzielupia i u l o r m a t y i  o  zdolno 
ści p ł a t n i c z e j ;  i 5) wresz< i e  o b r a ć  komitet z 

k i lk u  o s ó b ,  k t ó r y  b ę d z i e  o b o w i ą z a n y  ś e i g a ć  
podstępnych bankrutów, nie krępując sit; żad ­
nymi względam i.

Na naradzie zw róco n o ji dnocześnie uwa 
ge na n ieprzyzw oity  sposób w ciągan ia  klien­
tów  do sklepu i ustalono, iż niektóre kramy 
trzymają sp ecya ln ych  swbjektów, których o b o ­
wiązkiem jest stać na, ulicy, w y k r zy k iw a ć  za le­
ty towaru, a jeśli to nie pom aga, taszczyć kli­
en tów  za poły.

Oburzali się na taki sposób traktow an ia  
zaw odu kupieckiego zgrom adzeni na giełdzie 
izraelici, ale przyszli do przekonania, iż żadna 
reg la m en tacya  zastarzałych nie w yko rzeni n a ­
łogów .

Nie w yniszczą  także podstępnych b an ­
kructw w yżej  przytoczone dezyderaty, skoro 
zw yczaj  urządzania plajt zanadto zadom owił się 
w żj'dowskiem środow isku  i stał się po dstaw ą 
dobrobytu  dla wielu z tej sfery  osobn ików .

i R o ż y s z e z e ,  ongi d o b r a  l ic m ia tk o w s k ic h ,  
od o b e c n e g o  w ł a c i c i e l a  ks. ( „ d i c y n a  p r z e s z ł y  do 
p K a r o la  t o n  M ecka.

1
S p r z y ja  lentu w- m a rz n e j  mierzą bi ak tc 

gcsli  u iii n iow cgo, hi ak liypoichi, wreszcie w a ­
dliw a procedura sądow a, która  nic odm awia 
sankcyi rozm aitym  fikcyjnym  um ow om  i opieką 
p r a w a  je  otacza.

Opieki policyjnej, a  w łaściw ie  roztoczen ia  
dozoru nad niemcarni-kolonistaini żąda „ cz a rn o ­
secinna" „Ż y/ń  W o ły n i" .

Z  okazyi n iedaw no ( 2 2  kwietnia) ro zp a ­
try w a n e g o  przez Dumę P a ń stw o w ą  wniosku
0 powstrzym aniu  teutońskiej inw azyi n a  W o ł y ­
niu, „ Ż y ź ń  Yt ołyrh* za sta n a w ia  się nad destru­
kcyjnym  w p ły w e m  niemieckiej kolonizacyi na 
ch łopów -autochto nów . A  więc chłopi nie chcą 
święcić  n ow ozakladan yeh  siedzib na futorach
1 na wszelkie w yrzu ty  „b a tiu szków " o d p o w ia ­
dają: „a po co to? niem cy nie święcą, a ży ją  
sobie bardzo w y g o d n ie " .

Dalej —  nie obserw ują  postów , szczegól­
niej w łuckim pow ., „bo  niem cy poszczą tylko 
w W ielk i  P iątek".  W reszc ie  przestali w dzień 
św. Jerzego  (23-go kwietnia) urządzać na pola 
procesye z litaniami o plon obfity. „W ogóle  
w ieje od chłopów  duch religijnego indyferen- 
tyzm u", żalą się hatiuszkowie!

A  wszystkiem u winni niemcy! W n io sek  
stąd oczywisty: wziąć n iem ców  w kluby. „ A lb o ­
wiem, argum entuje „Ź y ź ń  W o ły n i" ,  n iebezpie­
czny  jest w oju jący  katolicyzm , szkodliw a sztun- 
da, ale najpaskudniejszy niemiecki indyferen- 
tyzm ". „ T r z e b a  niem ców odgrodzić  koniecznie 
od włościan, szczególniej od tych, którzy, na 
oddalonych osiadłszy zagrodach, najłatwiej z g u ­
bnym podlegają w p ły w o m ".

Popęd do futorów słabnie, i np. w p o ­
wiecie zaslawsk.in  na r. b. żadnych n ow ych 
robót ag ra rn ych  m e zaprojektow ano. Mają 
tylko na przestrzeni 830 dz. sprostow ać źle 
w y p ro w a d zo n e  granice. G ały  sztab i k ilkun a­
stu urzędników  i geom etrów  ma być do innych 
di lo g o w a n y  czynności.

Do łuckiego zarządu ziem skiego w płyn ęły  
ostatecznie 42 skargi na  n iepraw idłow ości  list 
w yb o rczych . Skargi  pochodziły  w przeważnej 
części od pominiętych czechów . W szystk ich  
po stanow io no w pisać na listę i ty lko w dw óch 
w yp ad ka ch  n akazan o złożenie d od atkow y ch  
d o w od ów .

D o Ł u ck a  od dn. 1 7 -g o  maja na 2 mie­
siące zjeżdża oddział okulistyczny, d e le g o w a n y  
przez kuratoryum  C esarzo w ej  Maryi A leksan- 
d ró w n y ,  celem  udzielenia bezpłatnej pom ocy 
ubogim.

D epartam ent rolnictw a, na skutek wsta 
w ien n ictw a  łuckiego T o w .  rolniczego, p o stan o ­
wił w y a s y g n o w a ć  na urządzenie pola d o św ia d ­
czaln ego  1,500 rb. za  r. ub. N a  rok bieżący 

lata przyszłe subsydyuin a s y g n o w a n e  będz.e 
w tej w ysokośc i,  w  jak ie j  1 T o w .  do utrzym a­
nia o w e g o  pola  się przyczyn i. W o b e c  tego 
zarząd T o w .  wystąpił 7 go rą cą  o d ezw ą  do 
członków , aby  nie dali upaść tak pożądane i 
instytucyi.  Tymczasem pracę ua fermie r o z p o ­
częto dośw iadczeniam i z 4 gatunkam i owsa. 
D ośw iad czen ia  obejmują w p ły w  ważniejszych

n.awo/ów s/luc/nych podług s/ematu, o p ra co ­
w a n eg o  pr/ez włodzimierskie 'Tow. rolnicze.

D ośw iadczeniam i kieruje d-r agronom ii 
S ta n is ła w  Lipiński z Zaturzec, k tó r y  przyjął na 
sienie także c za so w y  zarząd nad fermą. Szczęśc  
B o że  pracow nikom  n a niwie, która  dotąd na 
W o ły n iu  odłogiem  sp oczyw a . A. W- R.

KRONIKA PROWINCYONALNAr

(Z  p ism  i od korespondentów).

—  Koncert w Białej Cerkwi. Piszą nam
z Białej C erkw i,  że staraniem sym patycznej 
instytucyi K o la  K ob iet,  która  zw y kle  dokłada 
tyle starań do o ży w ie n ia  m a rtw ego  życia, mia­
steczka, odbył się w yją tkow o piękny koncert 
w dn. 30 kw ietnia  b. r.

P rog ra m  z o s t a ł , w y k o n a n y  przez p P o ­
tocką, której c z y s ty ,  i .świeży glos  mile pieścił 
uszy słuchaczy, oraz p P ulikow skiego . G r a  
ostatniego doszła  do szczytu wspaniałości 
w polonezie i dro bn ych  utw orach nad program .

—  Z humańsko-lipowleckiego Tow. rol­
niczego. D n ia  22 maja r. b. odbędzie się w 
drugim terminie w aln e  zebranie humańsko-lipo- 
wiccliiego T - w a  rolniczego, w ażn e bez w z g lę ­
du na ilość p rzybyłych  cz ło n ków  Odbędzie  
się ono w lokalu humańskiego T - w a  wzajem ­
nego kredytu o g. 4-ej po południu.

Na porządku dziennym są następujące 
kw eśtye: 1) O dczytan ie  protokółu poprzedniego 
zebrania; 2) S p raw o zd a n ie  z działalności T - w a  
za  rok 1910; 31 F .n a n so w e  sp raw ozd an ie  T - w a  
i je g o  lilii; 4! Prelim inarz na r, 1 9 1 1 ;  5) Ba
lotowanie n o w ych  czło nków  T -w a ;  6) W y b ó r  
n o w e g o  prezesa i w iceprezesa  T  w a  na miej­
sce u suw ających  się; 7) W y b ó r  18 cz ło n k ó w  
rady zamiast teraźniejszych 48 i ich zastępców; 
8) W y b ó r  członków  komisyi rewizyjnej; 9) 
S p raw o zd a n ie  z w y sta w y  w r. 1910, 10) S p r a ­
w y  bieżące.

Dnia 23 m aja odbędzie się o g. 10-ej 
zrana w tatersaiu- humańskim poga d an ka  tn- 
struKtora technicznego p. Ż y liń sk iego  o obcho­
dzeniu się z maszynami i narzędziami ro ln i­
cze mi.

Posiedzenie rady T - w a  odbędzie się dn. 
21 maja r . , b .  w lokalu T - w a  o g. 4-ej po p o ­
łudniu.

—  Obodówka pod. q D nia  25 kw ietn ia  
sąd w  O lgo polu  skazał proboszcza  z O b o d ó w k i,  
księdza d ziekan a N askręckiego  i proboszcza  z 
Miastkówki, księdza W o lsk ie g o ,  za  przyjęcie  n ie­
letnich n a  łono K o śc io ła  K a to lickieg o , na 3 
miesięczne zaw ieszen ie  w  ob ow iązkach  parafial­
nych i t o  rubli k a ry  pieniężnej.

Reforma pclicyi.
D o  r a d y  m in is tró w ,  j a k  w i a d o m o ,  w n ie s io n o  

p ro jek t  r e f o r m y  p o l ic y i ,  o p r a c o w a n y  p r z e z  s p e c y a l -  
ną k o m i s j ę  p od  p r z e w o d n i c t w e m  s e k r e t a r z a  stanu 

j M a k a r o w a .  Z g o d n i e  z p r o je k te m ,  od w s z y s t k i c h  o-
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b o w i ą n k ó w  p t ł w L . n y e ł i  ‘■einąa.na 'a łc g lo s e i ,  nad 
zofctt nad w y k o n a n i e m  / a i/ ą d / 0 1  sa n i ta r n y c h  i t. p. 
zo sta n ie  p o l i c j a  zw o ln io n a .  O b o w i ą z k i  tc s p a d n ą  
n a  p o s z c z e g ó l n e  d y k a s t e r y e ,  k t ó r y m  p o d l e g a j ą  p o -  
m ien ion e  s p r a w y  " d e p a r ta m e n t  f in a n s ó w ,  s a m o r z ą d y  
m i e j s c o w e  i t. d ).

W  z a k r e s  d z ia ła ln o ś c i  p o i i c y i  w c h o d z i ć  b ę d ą  
l u n k c y e  tr o ja k ie g o  ro d za ju  - c z y s t o  a d m in is t r a c y jn e ,  
ś le d i  ze  i s ą d o w o -a d m in is t r a c y j i ie .

D la  p e łn ie n ia  o b o w i ą z k ó w  w  k a ż d e j  z ty c h  
g a ł ę z i  w y m a g a n a  j e s t  s p e c j a l i z a c j a  i p r z e j ś c i e  z j e d ­
nej z nich do d r u g ie j ,  b e z  u p r z e d n i e g o  p r z y s t o s o ­
w a n i a  się  nie  b ę d z ie  t o le r o w a n e .

P o l i c y a  o t r z y m u j e  p r a w o  w y d a w a n i a  p r z e p i ­
s ó w  o b o w i ą z u j ą c y c h ,  j e ż e l i  o r g a n y  m i e j s c o w e g o  s a ­
m o r z ą d u  nie  w y d a d z ą  t a k o w y c h  s a m e  w  o k r e ś l o ­
n y m  te rm in ie .  Z a  p t z y k ł a d e m  N ie m ie c  p r o je k t  u- 
s ta n a w ia  j u r u s d y k c y ę  p o l ic y jn ą ,  na m o c y  k tó re j  u- 
rz ę d n ic y  p o l ic y jn i  m o g ą  na m ie jsc u  b e z w ł o c z n i e  n a ­
k ł a d a ć  k a r ę  na g w a ł c i c i e l i  p e w n y c h  p r z e p i s ó w ,  np. 
s z o f e r z y ,  k tó r z y  p r z e k r o c z y l i  p r z e p i s  o s z y b k o ś c i  
jaz d y ,  zosta ją  z a t r z y m y w a n i  i na m ie js c u  p ł a c ą  k a r y .  
S k a za n i  na g i w w n ę  m a ją  p r a w o  a p e l o w a ć  d o  >ę 
rlz iego  p o k o ju ,  k tó ry  ze  s w e j  s i r o n y  m o ż e  z w i ę k s z y ć  
k a r ę  i s k a z a ć  w i n n y c h  na g r z y w n ę  od 10 — 300 rb.

Rodzinne sprawy dworu 
pruskiego,

\V w i e d e ń s k i m  p iśm ie  „ O e s t e r r e i c h i s c h e r  I le- 
ro ld "  p isz e  je d n a  z osób ,  n a l e ż ą c y c h ,  j a k  z a p e w n i a  
r e d a k c j a  te g o  p ism a,  do s fe r  d w o r s k i c h  w  B e r ­
linie:

N ie sn a sk i  na d w o r z e  p ru s k im  n a l e ż y  p r z y p i ­
sa ć  nie  ty le  ró żn ic o m  c h a r a k t e r ó w  c e s a r z a  i n a ­
s t ę p c y  tronu, jak r a c z e j  k w e s t y o m  m a t e r y a l n y m ,  t u ­
d z ie ż  za jśc io m  p o m i ę d z y  c e s a r z o w ą  a n a s t ę p c z y n i ą  
tronu. C o  do k w e s t y i  tn a te ry a ln e j ,  to n a s tę p c z y n i  
tronu, ks.  C e c y l i a  w n io s ła  do  m a łż e ń s t w a  ty t u łe m  
p o s a g u  60 m i l io n ó w  m a re k ,  a ten m ajątek ,  o g r o m n y  
w o b e c  z a s o b ó w  f in a n s o w y c h  r o d z in y  H o h e n zolle rn  
n ó w ,  p o z w a l a  n a s tę p c y  tronu ż y ć  na s top ie  n i e z w y ­
k łe j  d la  r o d z in y  c e s a r z a  n ie m ie c k ie g o .  M a ją tk o w a  
n i e z a w i s ł o ś ć  d a je  n a s t ę p c y  tron u  w i ę k s z ą  w o l n o ś ć  
d z ia ła n ia ,  n iż b y  to b y ł o  p o ś r ó d  in n y c h  w a r u n k ó w  i 
j e s z c z e  w i ę c e j  s p y c h a  w  c ień  b r a c i  n a s t ę p c y  tron u ,  
m i ę d z y  k tó ry m i  są znani u lu b ie ń c y  c e s a r z a  i c e s a ­
r z o w e j

N a le ż y  d o  te g o  d o d a ć  . .w ia t o w e  u s p o s o b i e n i e  
n a s tę p c z y n i  tronu, o s o b y  m ło d e j  i w e s o ł e j .  T e  c e ­
c h y  je j  ć n a r a k te r u  są  n ie z r o z u m i a łe  d la  c e s a r z o w e j ,  
m a ją c e j  p r z e k o n a n ia  k o ś c ie ln o - o r to o o k s y jn e .  N a s t ę p ­
c z y n i  tronu nie b ie r z e  u d z ia łu  w  „ n a b o ż e ń s t w a c h  
z d r o w o t n y c h "  c e s a r z o w e j  i w o g ó l e  nie  u c z e s t n i c z y  
w  ć w i c z e n i a c h  o r to d o k s y jn o -e w a n g e l iC K tc h ,  a w o b e c  
k a to l ik ó w ,  k t ó r y c h  zn a  z c z a s ó w  d z i e w c z ę c y c h  w  
C a n n e s ,  nie  z a c h o w u j e  się o d p o r n ie ,  j a k  m at :on k a  
W i l h e l m a  II. O d y  n a s tę p c z y n i  tro.tu p o  p o w r o c i e  
ze  W s c h o d u  o a e b r a ł a  troje  s w o i c h  d z iec i  z p od  
t y m c z a s o w e j  op ie k i  c e s a r z o w e j ,  p r z y s z ł o  do w y -  
rn.any zd a ń  w  s p r a w a c h  w y c h o w a n i a ,  a le  nie p r z y ­
sz ło  d o  p o r o z u m ie n ia .  P o b y t  w  G d a ń s k u  p o ś ró d  
ta m t e js z y c h  s t o s u n ł ó w  p r o w i u c y o n a l n y c h  nie  p r z y ­
c z y n i  się  d o  z ł a g o d z e n i a  n ie c h ę c i  n a s tę p c z y n i  tron u ,  
d la  k tó re j  m ą ż  o k a z u je  w i e l k ą  u le g ło ś ć .

W YD AW CY
TOMASZ HHCHAfOWSKS

ANTON’. CZERWffiSKi

Redaktor  odp ow iedzialn y  Stall i SD V FarenholC

B iu r o  T e c h n ic z n o - O g r o d n ic z e  i H a n d lo w e

Biuro sporządza piany  i k o szto rysy  na*urządzen ia  p a rko w e i sadów  
przem ysłow ych, zakłada parki i ogrody', podejmuje się inspekcyi je d ­
n o ra zo w yc h  i stałych oraz w yko n u je  wszelkie roboty, wchodzące 
w zakres ogrodn ictw a. W  początku czerw ca  r. b. biuro zostaje 
przeniesione na stale do K ijo w a . Adres: A .  G auze  w K rak o w ie ,  
ul. Lubicz 23. (Austrya). 2219

D om  P r z e m y s ło w o  - H a n d lo w y

Kija  w , K r e iz c z a t y k  AT. 5 . T e le fo n  M  9 27 .
A l i  e s  t e le g r a f ic z n y ,  „ K ijó w , F m b u " .

Oferuje:

Płyty k o r n e ,  segmenty, cegły i t. p.kork. wyroby.
Z a w s z e  n a  s k ła d z ie .

ujog

Wykonanie robot izolacyjnych:
Poryt, infuzoryt.

Papirolit - inateryał do w vścieł.podłóg.
—■ — K o s z t o r y s y  na ż ą d a n ie .  ■

PŁUGI ALFREDA MELOTTE
w Gembloux

podniosły kulturę Belgii o 100*,. W  K ró lestw ie  Polskiein w krót­
kim czasie okoln 100 dom iniów  przeszło na orkę wyłącznic

M o l  o  t ł a  m  i .

TRZY TYPY ODKLADNIC.
Po,:atem polecam y na ziemie wołyńskie, podolskie i ukraińskie 
następujące niezbędne narzędzia: w alce  uigniatacze) Campbella, 
b ron y ^ R o t a r i a 11 — - Nowość!! K u lty w a t o r y  A. M ć l o t t e ,  
siewuiki rzędowe czeskie id o  n aw ozó w  sztuczn. Ż ądajc ie  cenników!

F 7 g j o o l f i  i Q  Iro Warszawa,■ td fęonl I O R u  Al. Jerozolimska 65.

DO m A
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8-mio silny garnitur Ramsohn’a i 
10-cio silna mfocarnia MarshaPlva
w folwarku Dubiucach dóbr  Medwińskich hr. K . B ranickiego . Poczta 
M e d w in  gub K ijow skiej.  S ta c y a  Poi. Z achód. K ol.  Żel. Olszanica.

| Magazyn towarów sukiennych i bławałnych
B r. R O Z E N T A L

IMac D u m s k i Ala 5, o b o k  m a g . J e rm o lje w a

Od d. 6-go
na czas krótki 2 5 0 1

wyznaczona sorzodaż podług spocyalnio zniżonego cennika

materyałów letni cii,
o d c i n e k  trykotu  na k ostyt im  m ęski 
P y a g o n a l  c z a r n y  i k o lo r  
. Y i e lk a  p a r ty a  w e ł n y

G a z a  j e d w a b ,  p o d w ó jn e j  s z e r o k  w e  w szy st .  kolor.
J e d w a b  na b lu zk i
B e n g a l in a  w e  w s z y s t k i c h  k o l o r a c h
K o ld r v  le tnie

od 5 rh. — k. 
2 rb. 45 k.

—  rb. 60 k.
—  rb. 48  k.
— rb. 30 k. 

1 rb 10 k. 
1 rb. 75 k.

Muślin, p e r k a l ,  p łó tn a  d a m s k ie ,  piki, p a r u s y n y ,  p a ru s y n u  m a rk iz ,  

i inne z w i e lk i m  ra b a te m .

Resztki za pół ceny.

Z powodu wyjazdu z K ijowa

F ir m a  p r a c o w n i s u k ie n  d a m s k ic h  z c a le m  u rz ą d z e n i e m .  Interes  
w  p e ł n y m  r o z w o ju .  K l i e n t e l a  usta lon a  z trzec h  gu b.:  W o ł y n i a ,  P o d o l a  
i LżKrainy. D la  o s o b w  zn ają ce j  się  na r z e c z y  i c h c ą c e j  p r a c o w a ć  n o w o  
d z e n ie  z a p e w n io n e .  K u m l u k i r j o w s k a  Nb 10 15 M aison  „ L u b i c z "  p. Igna-
to w s k ie j . 2369

Otrzymany nowy transport
n ie z b ę d n e j  w  k a ż d y m  d o m u  p o ls k im

fl M Ó W I

ZYGMUNTA GLOGERA

Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Na welinie, w  4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie opraw ionych, 
n ag ro d zo n a  przez K a s ę  M ianow ­
skiego, obejm ująca kilka tysięcy  
artykułów  z ilustracyami i nuta­
mi, w  zakresie polskich i l itew ­
skich dziejów  kultury, praw , o b y ­
czaju n aro d o w eg o , sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, za b a w  i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia  publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
g o  i łow ieck iego  z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w  każdym 
domu konieczn y bezw arun kow o.

N ajw iększy  zn aw ca  przeszło­
ści polskiej, profesor A leksan d er  
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote­
ce W a rsz a w sk ie j" )  o E ncyklope- 
dyi G log era :  „ R ó w n ie  pożytecz­
nego, c iek a w e g o  i pouczającego 
w y d a w n ic tw a  nie sp osób  pom y­
śleć! Zn ajdzie  w  niem czytelnik 
skarbiec rzeczy  w łasnych , o któ­
rych się często slyszjż, a mało 
wie. I nabierają  te szc zeg ó ły  n o ­
w eg o ,  b arw n e g o  życia, i w sk rze ­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i s łychać jej 
glo sy* .. .

C e n a  k s ię g a r s k a  r b .  15.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego11
1 2 3 7

zamawiających dzieło w Admlnistracyl pisma, cena zniżona do 
rb. 12. Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb 1.

Bretońskie 
B n tcń sk j iabsty.

:ie H u k i. 35“  
£ i  mknie.

E. Herse
4  P r o r e z n a .

Młoda inteligentna
o s o b a  p o s z u k u je  m ie jsc a  d o  za r z ą d u  
d o m u ,  s a m o d z ie ln ie  na w y j a z d .  L l i c a  
fe w ia to s la w s k a  2 m. 27. 2498

Student z Królestwa
P T s m k u j e  k o n d y c j i ,  s p e c y a l .  j ę z y k i .  
M . - W a s y l k o w l k a  5 111. 27 A .  L. 2497

w  sredn .  w ie k u ,  znaj.  szy -  
L M J l I c t  c jPi p o s zu k .  p o s a d y ,  zna 

do m . go sp o d . ,  ma re k o m . M .-P tago -  
w ie s z e z e ń s k a  143 111. 2 do g  10 rano.

2.194

Do wydzierżawieniu,
na w y g o d n y c h  w ą r u n k a c l i  m ły n  w a l ­
c o w y  w o d n y  i p a r o w y ,  p s z e n ic z n y  
i żytni k o lo  p o w i a t o w e g o  miasta; 
p r z e m ia ł  r o c z n y  200,000 pud. A d r e s :  
p. R a d o m y ś l ,  P a p ie rn ia ,  P ie k a rs k i .

2493

f l d  f  P T f i r U / P J l  0 1,laJn,9 3 P °  
U U  l  1/ Z B l W l  J  K„je  z k u c h n ią
i b a lk o n e m .  C e n a  38 rb  m o żn a  i 2
pok.  M . - W ł o d z i m i e r s k a  21 m. 8. 2493

Nauczycielka z d y p l . ,  znaj. f ra n c  , 
niem.,  ż y c z y  w y j e ­

c h a ć  latent z a g ra n ic ę ,  j a k o  tu n iac żk a ,  
t o w a r z y s z k a ,  n a u c z y c i e l k a .  K i jó w ,  ul. 
T r z e c h - f i  w ie t y c h  Nb 6 in. t, w id z ,  od 

5 2496

M
p o s i a d a j ą c y  o d p o w i e d n i ą  p r a k t y k ę  w  
z a k r e s  k u l in a r n y  w c h o d z ą c ą ,  posiad. 
p o w a ż n e  r e f e r e n c i e ,  p o s z u k u je  p o ­
sady;  t a s k a w e  ofe r ty ,  p o c z ta  L.ityn, 
;ub. p o d o ls k a  M ajdan T r e p o w s k i ,  
zko ta ,  d la  p r z e d s i ę b io r c y .  2400

O T K Z Y M  \ N O  T R A N S P O R T

Obuwia wysortowan.
Pa doi,  A l e k s a n d r o w s k a  36. 2305

Młoda intelig.  p o l k a  p o s z u k u je  
m ie jsc a  n a u cz ce . ,  ntoże 

p r z y g .  do p i e r w ,  k la sy .  M o g ę  sz y ć ,  
m a m  r e k o m e n d .  Mo e na w v ia z d  
O k r ą g ł a  G n i w e r s y t .  8 111 8 d la  O . T

2.3°9

• StuA 4-go kursu wydz, inżyn-
(re a l is ta )  p o s z u k u je  o d p o w i e d n i e j  
k o n d y c j i  n a  w s i  p r z e z  lato, K " ó w ,  
P o l i te c h n ik a ,  G ł o g o w s k i .  2 4 8 0

M.-
,085 rh mioc uiunino na ,ato- N

I w .  IlIlGOi W l o d z .  21 m. 8. 25

I i d i m y ś l
Prenumeratę na

„Dziennik Kijowski11
przyjmuje 7,7

p. Józel Podomki.

D la  u d o s t ę p n i e m a  p r e n u m e r a t .  „D z ie ń  
nika K i j o w s k i e g o *  n a b y c i a  n a  w a ­
r u n k a c h  n a j d o g o d n i e js z y c h  ks ią że k  
n i e z b ę d n y c h  w  k a ż d y m  d o m u  p o i  
sk im , p o r o z u m i e l i ś m y  s ię  z w y d a w c a  

m i  1 o d s t ę p u j e m y

po cenie zniżonej
w y ł ą c z n i e  t y l k o  n a s z y m  p r e n u m e r a  

to ro m .

Dzieje Polski
D-ra Feliksa t o c z n e g o

a  to m y ,  80 i lu s tr a c y i  I l in icza ,  duża 
m a p a  P o l s k i  z p o d z i s ł e m  n a  w o j e  
w ó d z t w a .  C e n a  d l t  p r e n u m e r a t o r ó w  

„ D z ie n n ik a  K i j o w s k i e g o " :

R b .  I  k o p .  6 0
( w  o z d o b n e j  o p r a w i e ) .

Kraków
R y s  h i s t o r y c z n y  d o  p o ł o w y  X V I I  w

Rb. 3
(o e n a  k s ię g a r s k a  r b .  5}.

( W  o z d o b n e j  o p r a w i e )

N a  p r o w i n c y ę  w y s y ł a m y  za  z a l i c z e ­
n ie m  z d o ł ą c z e n i e m  k o s z t ó w  p r z e ­

s y łk i .

Automobiliści
z a o s z c z ę d z ą  

1000 r b .  r o ­
cznie ,  o i le  od- 
d a w .  b ę d ą  g u ­
m y  do r e p a ­

r a c j i  w

Auto-Palace
l u n d u k lr i .  46 

tel 17-43. P r z y j in .  do w u l k a n i z .  uie- 
zdat. —  w y d a j ,  p r a w i e  n o w e .  Ku 
p u je m y  stare  g u m y .  2 3 7 7

Pianino
do i .e j  po poi.

B li i th n e ra  nowe do 
s p r z e d a n ia ,  l i o t e l  Kr- 
m ita g e  Nb 47 od g  9 

2407

O d n r w i e n i e

Wpajpin i nauKa
F. Janicki
K r e s z c z .  48 w  pod.

2404

M o l o ł n  w  P ? l sk7f'J• V I  I d  UJ. stoietn ,  p r z y  sz o s ie  
k i jo w s k ie j  6 w. od */.y to m ie rza ,  w i e ś  
W a c k ó w ,  w i l l a  S u d z i t o w s k i c h  nod 
la se m . 1 >0 dn. 12 m a ja  z w r a c a ć  się 
list. K r a s n o s i o l k a  g u b .  p o d o ls k .  W li­
c h n o w s k i  od  15, Ż y t o m i e r z ,  p o s te  
re s ta n te  i ua m ie jsc u  o s o b iśc ie .  2463

Buchalter rolny
k a w a l e i ,  z d z i e w i ę c i o l e t n ią  p ra k ty k u  
w d u ż y c h  g o s p o d a r s t w a c h ,  p o s ia d a  
j ą e y  c f i lu b n e  ś w i a d e c t w o ,  p o s z u k u je  
od l ip c a  p o s a d \ .  O f e r t y  p r o s z ę  s k ł a ­
d a ć  pod „ B u c h a l t e r "  w  A d m in is tr .  
„D zień. K i j ó w . " ______________  24^0

P O S Z U k U j ę  e z ą ę J r z e T l  uay
7. 2 d z ie c i l  lu b  sjiec.  m uz. ( i a k o i n p  ) 
B u l w .- K u d r .  14 m. 12. S ł a w a  D. 2435

Sprzedam piękną sac*ybę
w  K i j o w i e  na S y r c u  v is  a v is  o g ro .i  
n i c t w a  M e je ra  p od  n a z w ą  „ D a r  B o ż y "  
2 d o m y  z i m o w y  i letni,  p i w n ic a ,  lo 
d o w n i a  i t. p : p e łn e  u rzą d ze in t  d la  
f e r m y  m le c z n e j  na 30 k r ó w .  P ię k n y  
o g r ó d  o w o c o w y ,  300 d r z e w  i k a w a ­
łek  lasu  d ę b o w e g o .  Buc! nki p a r ­
k a n y  w  d o b r y m  stam s.  D łu g u  8000 
rb  P o ł ą c z e n ie  z K i j o w e m  t r a m w a  
lem d o  letnisk  w o j s k o w y c h  I ło w i e  
d z ie ć  się  na m ie jscu  lu b  Z lo to u s to w -  
sk a  Nb 35. 2269

Biuro Nauczycielskie 
HELENY KOPOFSKIEJ

L u b lin i K r a k ó w .- P r z e d n i.  22.
P o le c a  n a u c z y c i e l i ,  n a u c z y c . ,  iram-. 
ti ieniki.  f r e h la n k i ,  g o s p o d .  6 15

P °  c e n a c h  w y s o k i c h

A l i p u j ę  starożytne i s r e b r n e
r z e c z y :  ta b a k ie rk i ,  f l a k o n y ,  p o r c e l a n ę ,  
b r o n z y ,  o b r a z y ,  g r a w i u r y ,  m in ia tu ry ,  
m e b le ,  d r o g i e  k a m ie n ie ,  p e r ł y  i n u ­
m izm a ty .  I n te re s u ję  s ię  p o l s k ie m i  

h i s to r y c z n e m i  r z e c z a m i .
Z a  p l a t y n o w e  3 r u b l e  p t a c ę  18 rb

27B „Antiauites”f
M Zołotnictlego Instytucka Nr

J e n n o s"

1.

Praktyczny podarunek!
O r y g i n a l n e  b u te lk i

t y lk o  
ze  

s t e m p l .  

„T h e rm o *  P e te n t"
N i e z b ę d n y  p r z e d m io t  w  
p o d r ó ż v ,  na n o l o w a n i u  i 

w  k a ż d y m  d o m u  
k o n s e r w u j e  b e z  o g n ia  g o r ą c e  24 g o d z .  

i b e z  lo du  c h ło d n e  2 ty g o d n ie .

C e n a  3 r b .  50  k o p . 114 
Z a w s z e  w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e ,  

w  m a g a z y n i e  w y r o b ó w  m e t a lo w y c h .
K r e s z c z a t y k  
Nb 44, tel 414.Ed. BRABEC

Biuro Pracy
p r / y  T o w a r z y s t w i e  p o m o c y  s t u d e n ­
tom p o l a k o m  u n iw e r s y te tu  k i j o w s k i e ­
g o  p o l e c a  s tu d e n tó w ,  j a k o  k o r e p e ­
ty t o r ó w ,  w y c h o w a w c ó w ,  n a u c z y c ie  ), 
p r a c o w n i k ó w  b i u r o w y c h ,  im s. ży- 
S tów  et'-. Z a p i s y  p r z y jm u ją  s ię  w  
lo k a lu  B iu r a  P r a c y ,  P r o r e z n a  Nb 24 
m. 4, od  12 —  2 c o d z ie n n ie .  2383

Drukarnie Polaka w Kijowie, ulica Kreszczatyk Nr 38.


